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L W Ó W  d. 17. SIERPNIA
Dwa święta, a raczej koniec ubiegłego 

tygodnia, nie były nam przychylnemi, Przy­
niosły one nam znamiona, że ciężka prze­
ciw nam rozwija się agitacja we wpływo­
wych sferacL. Wiednie, czy bezwiednie, bio­
rą w niej udział czynniki, po któryohby się 
iego spodziewać nie należało —  "i my na 
■bronę naszą mamy tylko samo uczucie, iż zu­

pełnie nie jesteśmy winni zbrodni nam za 
rzucanych. To, naturalnie —  w polityce 
Bi mało.

Jednego z głównych narzędz agitacyj­
nych dostarcza arcybiskup rumuński grecko- 
V3chodmego kościoła w Czerniowcach. Z a ­
ślepiony ten książę kościoła wschodniego, 
podrażniony zapewnie gorliwością religijny 
duchów leństwa katolickiego, występującego 

Bukowinie —  bo nie chcemy przypusz­
czać, aby podszepty potentackie wpływ mo­
gły mieć na niego —  rzuca nam Polakom 
w oczy takie zarzuty przed światem, które 
jego samego w najdziwniejszem świetle sta­
wiają, a do nas niektóre z nich nawet się 
odnosić nie mogą. Lecz ta ostatnia okoli­
czność dla agitacji, o której mówimy, z gó­
ry przeciw nam założonej, wagi mieć nie 
może; chwyta ona a rgumenta, jakich dostar­
cza arcybiskup Andrjcwicz-Moranu. wywija 
uiemi przeciw nam jak maczugą, dowodząc 
naszej szkodliwości dla spokoju świata —  a 
że z tego żaden pożytek nie spłynie dla 
sprawy kościoła, którego arcybiskup jest re­
prezentantem, ani dla sprawy narodu, któ­
rego ten dygnitarz kościelny poczuł się na­
raz ttżtra-gorliwym synem, cóż to agitację 
przeciw nam prowadzoną obchodzić m oże! 
Zastanawiać to więcej musi, iż agita ji tej 
poszły na rękę takie nawet pisma wiedeń­
skie, które dotąd pewne umiarkowanie wzglę­
dem nas zachowywały, — snąć Agitacja jest 
bardzo p o^ n ą

Co do arcybiskupa rumuńskiego grecko- 
Wóchodniego, to podaliśmy najpi^rwsi w nr. 
179 naszej Gpzety gruntowny rozbiór jego 
Oskarżeń i pretensyj’, zawartych w tak zwa­
nej Apologii. Dziś podajemy na innem miej­
scu obszerne raz jeszcze ser szczenie zaizu- 
tów, aby wykazać z jednej strony, jak bez­
podstawne są pretensje przeciw nam jako 
narodowi roszczone, a w jak dziwnem świe­
tle stawia sam siebie arcybiskup metropolita 
* z czem się dobrowolnie identyfikuje.

Protestuje on przeciw misjom jezuickim 
ha Bukowinie, przeciw zarzutom i oświad­
czeniom prokuratorskim we Lwowie, czynio­
nym co do kościoła prawosławnego —- i za 
to, za jedno i drugie, my mamy być odpo­
wiedzialnymi, jak gdvby zakon księży Jezu­
sów  od nas w czemkulwiek zależał, lub 
prokuratorja państwa nam , lub władzom 
galicyjskim była podwładną!

Z pretensyj kapiralnych, które prędzej 
do nas odnosićby się mogły, choć zawsze 
tylko pośrednio —  boć nie jesteśmy społe­
czeństwem klerykalnem— przytacza dziwne to 
pismo oskarżenia, ze konwikt Urszulanek w 
Czerniowcach przyjmuje panienki wyznania 
Wschodniego, a wydalony z Ro»ji arcybiskup

Feliński przebywa w temże mieście i oddaje 
się wychowaniu biednych dziewcząt. Nie 
chcemy tu podnosić, ile leży upokorzenia 
w tem dla księcia kościoła wschodniego, iż 
podobne zarzuty formułuje, gdyż stanowisko 
konfesyjne jtst nam obcem zuDełnie w tej 
sprawie, ale pytamy każdego ze zdrowym 
rozsądkiem i stojącego na grancie praw obo­
wiązujących w państw ie austrjackiem i na 
Bukowinie: eo jest w tem złego, że Urszu­
lanki mają konwikt w Czerniowcach za władz 
zezwoleniem, lub że ks. arcyb. Feliński tam 
skołatane swe życie, wytrącone z kolei na­
turalnej, przepędza. Zapewne., i my byśmy 
wole u, aby zasól gorliwości czysto-kapłań 
skiej, jaki w nim pozostał, gdy mu wszyst­
kie drogi urzędowe powołania jego zam­
knięto. tutaj na pożytek czczących go roda- 
daków obracał, ale cóż to ma wspólnego z 
pretensjami p o 1 s k i e m i do Bukowiny, 
jakie nam Apologia zarzuca!

To czepianie się areybiskupa-wygnańca 
przez rząd rosyjski, ta rada, podawana ks. 
Felińskiemu w piśmie urzędowem konsysto- 
rza, aby z gościnności udzielonej mu przez 
cesarza austrjackiego, korzystał w zachod­
nich prowincjach państwa —  czemuż nie w 
kraju, który mu sercem i językiem blizki, 
czemu nie w Galicji ? — te świadczą żywo, ja 
kie podmuchy działały przy układaniu Apo­
logii konsystorza, którą dziś na politycznej 
aieiue przeciw nam wojują I dziwna rzecz: 
Apologia stojąca na gruncie z u p e ł n e j  
o d r ę b n o ś c i  k o ś c i o ł a  g r e c k o -  
w s c h o d n i e g o  o d  k o ś c i o ł a  p r a ­
w o s ł a w n e g o ,  indentyfikuje się z tym 
obtatnim, czyniąc zarzut prukuratoro
wi państwa, iż w procesie lwowskim z 
1882 roku nazywał ten ostatni kościół szyz- 
matyckim —  ba, przesuwa oię całkiem na 
grunt tego ostatniego i na grunt nieprzyja- 
źny dla państwa, identyfikując się z oskarżo­
nymi o propagowanie prawosławia rosyjskie­
go ze szkodą dla bezpieczeństwa Austrji. 
Czytasz, i oczom nie wierzysz, że zaślepie­
nie samo może iść tak daleko! Wydaje się, 
jak gdybyś f  apokryfem miał do czynienia
— bo cóż to ma wspólnego z dobrem i 
przyszłością kościoła grecko-wschodniego w 
Austrji, co ma wspólnego z d o b r e m  i 
p r z y s z ł o ś c i ą  r u m u ń s k i e j  n a r o d o ­
w o ś c i ,  w' interesie którei arcybiskup me­
tropolita głos także zabiera!

Lecz mniejsza o to, kto się nad tem 
zastanawiać będzie? Idzie o uderzenie na 
polaków — teraz taka moda polityczna — 
i każda broń ku temu dobra! Jak kościół 
grecko wschodni i rumuński na tem wyjdzie
— to rzecz zupełnie podrzędna! Na innem 
miejscu podajemy także ustęp artykułu u- 
rzędowego rosyjskiego Warsz. Dniewnika, 
który także wziąwszy asumpt rzekomo z A po­
logii, gromiąc bezprawia i zachłanność Po­
laków, kończy wreszcie wywodem, świadczą­
c a ,  jak wyjść może kościół niecarobławny i 
rumuńska narodowość na poruszonej sprawie, 
przy jej nowych opiekunach Tu zwrócimy 
jedynie uwagę, że w Warszawie uderzono 
na trwogę o dobro kościoła wschodniego w 
Rumunii, w tej samej właśnie chwili, tegoż

dnia, gdy w Wiedniu bito na alarm przeciw 
zachłanności i bezprawiom p o l s k i m !

Na tem niestety me koniec agitacjom 
przeciw nam rozszerzonym. W  koresponden­
cjach półurzędowych do zagranicznych dzien­
ników czytelnicy znajdą, j»k  świadczy ko­
munikat poniżej zamieszczony, oskarżenia 
Polaków, i to nas Galicjan, o podburzanie 
przeciw Rosji. A  przecież nie znamy ani je­
dnego stronnictwa w kraju, »ni jednego 
dziennika nawet, któryby wojnę przeciw 
Rc3ji doradzał w Auetrji, mimo drażnionych 
tam uczuć polskich i chociaż Robja nie na­
leży jeszcze do urzędowego przymierza mo 
nar chi;. Nie było tez żadnego, któryby w o- 
góle doradzał przedsięwzięcia zewnętrzne, 
mogące wziąć obrót wojenny; same nawet 
ekonomiczne postulała nasze są czysto po­
kojowej natury, polegające na zbliżeniach —  
gdzież więc niezgodność z polityką urzędo­
wą państwa? gdzie podburzania? czegóż ma 
się tłumaczyć i srożyć na nas w Kromiery- 
żn hr. Taaffe ? Puste gad»m a!

Dziś dzienniki czeskie umiarkowane 
omawiając ekonomiczne postulała w chwili 
zjazdów, dyktują ministrowi spraw zagranicz­
nych, aby wyjednał wolny wstęp towarom 
czeskich fabryk do Ro8ji i połączenie celne 
monarchii z Rosją, w zamian za p rozumie­
nie się polityczne co do losów półwyspu Es ł- 
kańskiego — myśmy nie choćby tylej niebez­
piecznego u:e proponowali nigdy. Być może, 
iż dziś moda naotała dla takich zbliżeń i dla 
takich propozycyj. Modv tej nie pochwa 
lamy, jesteśmy jej przeciwni, lecz moda.prze­
minie, a pozostaną przyrodzone iuteresa na­
sze, niczem niewzruszone, które dla dobra 
państwa zapoznawać się nie dadzą; pozosta­
nie również ich wielka harmonia z nowem 
stanowiskiem międzynarodowem monarchii 
austro-węgierskiej z jej dążeniami między 
narodowemu, konstytucyjnemu cywilizaeyjnemi 
a pokojowemi —  i my ufając w te stałe 
czynniki wielkiej polityki, zniesiemy z cier- 
pUwością bezsilne gniewy, potentatów i roz- 
pasane agitacje zaślepionych przeciwników,

P ó l n r z ę d o w y  korespondent z Wiednia 
monachijskiej. Aftg. Ztg. pisze, co następuje:

„Hr. Taaffe, który w zjeździć kromieryskim 
weźmie udział, będzie prawdopodobnie miał za 
zadanie, gdyby rozmowa ewentualnie na ten 
przedmiot zeszła, bronić polityki wewnętrznej w 
G a 1 i C j i, znaną bowiem jest rzeczą, że znaczne 
koncesje, poczynione przez obecny rząd austrjac- 
ki na rzecz autonomii Polaków, w kołach rosyj­
skich niemile są widziane. Hr. Taaffe przekona 
cara, że cugle trzyma silnie w ręku, i będzie w 
stanie odeprzeć zadania polskie, gdyby te wywo­
łać miały w stosunkach międzynarodowych za­
niepokojenie. Tak się też mają rzeczy w istocie. 
Hr. Taaffe nie ustąpi Polakom, a że umie prze­
ciwko nim wystąpić energicznie, udowodnił w 
zeszłym roku podburzeniu prasy polskiej prze 
ciwko- Rosji za jednym zamachem kładąc ko 
nieo.“

Troić zarzutów poczynionycl Polakom w „Apo­
logii kościoła greeko-orjentalnego na Bukowinie", 
,które tyle podniosły przeciw nam hałasu, jest na­
stępująca :

1- Przeciw nazwom: s z y z m a t y c k i  ko­
ś c i ó ł  i  ̂ s z y  z m a t y  cy, które bukowińskiemu 
kościołowi ortodoksyjno - wschodniemu i jego wy­
znawcom są nadawane w szematyzmact i v innych

urzędowych i półurzędowych enuncjacjach lwow­
skich arcybiskupstw: rzymskiego i grecko-kato- 
lickiego i tychże organów;

2. przeciw wciąganiu i wymienianiu ilości 
dusz wyznawców ortodoksyjno-wschodniego kościo­
ła na Bukowinie, umieszczanemu w rocznym szema- 
tyzmie rzymsko - katolickiego arcybiskupstwa we 
Lwowie;

3. przeciw przyjmowaniu dziewcząt ortodo- 
ksyjno-orjentalnego wyznania do klasztornego in­
stytutu wychowawczego rzymsko-katolickich U r- 
s z u l a n e k ,  a nawet p r z e c i w  d a l s z e m u  
i s t n i e n i u  t e j ż e  k o n g r e g a c j i ,  jakoteż prze­
ciw zakładanie jakichkolwiek innych klasztornych 
kongregacyj na Bukowinie;

4. przeciw pobytowi ojców Jezuitów i wygła­
szaniu pi zez nich k a z a ń  m i s y j n y c h  na 
Bukowiniu, wzniecających tamże ogólno niedo­
wierzanie ;

5. przeciw o s i e d l e n i u  s i ę  i p o b y t o -  
w i z Rosji wydalonego polsldegc katolickiego 
a r c y b i s k u p a  F e l i ń s k i e g o ,  jakoteż prze■ 
ciw zamierzonemu utworzenia r z y m t k  o-k s t o -  
l i c k i e g o  b i s k u p s t w a  w C z e r n i o w ­
c a c h ,  z wciągnięciem kilku dekanatów g a l i ­
c y j s k i c h ;

6. przeciw namawianiu skazańców wyznania 
ortodoksyjno-orjentalnego do przechodzenia na wy­
znanie rzymsko- i greuko-katolickie z zakładzie 
karnym dla kobiet u św. Magdaleny we Lwowie, 
jakoteż w ogóle przeciw wyznaniov'vm nnrtowa- 
niom wśród oriodoksyjno-orjentalnej ludności na 
Bukowinie ;

7. przeciw zawartym w akcie oskakzenia lwow­
skiej proknratorji państwa z d. 10. maja 1882, 
upokarzającym nazwom, nadawanym ortodoksyjno- 
wschodniemu kościołowi, jak: s z y z ma ,  wy z n a ­
n i e  s z y z m a t y c k i  e, jakoteż przeciw czynio­
nym z wieln stron — podczas publicznej rozpra­
wy sędziów przysięgłych w procesie Dobrjańskie- 
go — poniżającym napaściom na ortodoksyjny 
kościół w ogóle i jego wyznawców na Bukowinie.

Warszawski) Dniewnik pisze z powodn „Apo­
logii" wydanej przez arcyb. metropolitę Morariu 
o stanie kościoła grecko - wschodniego na Buko­
winie :

„Do r. 1786 znajdowało się na Bnkuwinie 24 
klasztorów, ale cesarz Józef zamknął 21 klaszto­
rów, a majątki ich kazał sprzedać i z osiągnię­
tych snm utworzyć fundusz duchowny prawosła­
wny, Który obecnie uważany jest za najbogatszy 
fundusz religijny w monarchii anstro węgierskiej. 
Ale z tal bogatego ' funduszu, prawosławni mie­
szkańcy tworzący większość wśród ludności miej­
scowej, korzystali bardzo mało, a przeważnie cią­
gnęli z niego korzyści Bukowińscy biskupi i me- 
trupoiici, którzy pobudowali sobie wspaniałe pa 
łace. Pałac, t. j. „rezydencja", w której mieszka 
obecnie bukowiński prawosławny metropolita, Syl­
wester Andrtyewicz Morariu, kosztował przeszło 
17 miijonów zł. Wydatkują oni olbrzymie sumy 
na swoje rzeczywiście książęce utrzymanie, na 
wipaniałe objazdy, na budowę okazałych świątyń, 
budynków parafialnych i szkół w rumuńskiej uze- 
ści Bukowiny i t d., podczas gdy ruskie prawo­
sławne parafie zmuszone były budować swoje cer­
kwie i szkoły własuemi ograniczonemi środkami, 
bez względu na to, że z 405,136 mieszkańców 
Bukowiny prawosławnego wyznania, 222.101 mó­
wi tylko po rusku, a 182.349 głów po rumuńsku 
(reszta prawosławnego kościoła na Bukowinie, jest 
narodowości ormiańskiej).

„Wokuteh tego pierwszeństwa prawosławnych 
Rumunów nad prawosławnymi ruskimi, cerkwie i 
szkoły w ruskich wsiach na Bnkowinie niezmier­
nie ucierpiały i cierpią teraz, z brakn funduszów. 
W obecnej chwili, w części rumuńskiej znajdzie­
cie mnóbtwo wspaniałych murowanych cerkwi i 
klasztorów —- w ruskiej zaś bardzo mało i to 
tylko w tych wioskach, gdzie zamieszkują obywa­
tele rumuńscy, i duchowni paiafi:ńni, odprawiający 
nabożeństwo w języku rumuńskim. Znaczna więk­
szość cerkwi w ruskich prawosławnych parafiach

strasznie biedna ; wiele z nich podobnych jest do 
stajni, ściany walą się ze starości; r powodu ubó­
stwa parafian, w dzwonnicach znajdują się zale­
dwie dwa, trzy, maleńkie dzwonki; książki litur­
giczne słowiańshie zupełnie podane, poplamione i 
niezdolne do użyfkn, albo zastąpione nowemi ksią­
żkami rumuńskiemi darowanemi przez czerniowie- 
cki prawosławny konsystorz; w cerkwiach nie ma 
nawet podł gi, ani okien, tak biedni są parafianie, 
a z prawosławnego funduszu duchownego me chcą 
wydać na restaurację tych upadających domów 
Bożych ani jednego centa, dlatego tylko, że w 
cerkwiach tych odprawia się nabożeństwo w nie­
miłym dla Rumnnów językn ruskim.

Nic też dziwnego, że polscy jezuici i w ogóle 
Polacy z Galicji skorzystali ze smutnego położe­
nia ruskiego prajwosła wnego lndn na Bukowinie, i 
niebyła.u rozpowszechniali tam masę swoich ksią­
żeczek i pamfletów, ale nadto zamierzają otwo­
rzyć w Czerniowcach polski zakład wychowawczy 
i rzymsko-katolicki klasztor, celem kształcenia 
młodzieży w polskim narodowym duchu i nakła­
niania jej do przechodzenia na rzymsko-katolickie 
wyznanie . W r. 188C było w p r a w o s ł a w n e j  
Bnkowinie 64.447 rzymsko-katolików i 17.689 u- 
nitów na 568.453 głów ogólnej ludności, podczaB 
gfiy o sześć lat wstecz liczyło się tam tylko 
56.564 rz. kat. i 16.90" unitów Dziś można liczyć 
conajmniej 8C.000 katolików i 19.000 nnitów — w 
maleńkiej, prawosławnej, ruskiej Bukowinie! Je­
żeli propaganda polskich jezuitów i nadal będzie 
mieć tak świetne rezultaty ra Bnkowinie, jak do­
tąd, tc 222.101 prawosławnych Rusinów, zamie­
szkałych obecnie w tej piuwineji, zmieni się 
zwolna staraniem polskich jezuitów w rz. katolic­
kich, albo unickich Polaków."

i *

Czemiowce d. 16. sierpnia.
Długo jeszcze obijać się będą o wasze uszy 

echa okrzyków bojowych, które wzniecił areopag, 
powołany dzierżyć w swej dłoni różozkę oliwną 
wzajemnej miłośei i pokoju. Człowiek, co wy­
dał Aisło do bojn, tak daiece dotarł do głębi 
swego społeczeństwa, ie  wydobył na powierz­
chnię męty i zgliniznę — atmosferę wzdłuż i 
w szersz zatruwającą.

Ks. Morarin-Andriev icz uczynił więcej, wy­
wołał bowiem na pole walki nawet tę część pol­
skiego społeczeństwa, która dotrzymując umów 
dawniej zawartych, trwała dotąd w obozie jego 
rodaków, a wywołał do boju przeciw własnemu 
stronnictwu. Ależ wobec obelgi Wyrządzone, na­
szemu wyznaniu religijnemu i»  narodowości na­
szej, wobec brutalnego wtargtij^Jjp w najdraż­
liwsze tajniki serca naszego, dalsze spółdziałenie 
stało się niemożliwe, zwłaszcza, gdy inteligencja 
rumuńska w ostatnim numerze żydowsko-nie- 
mieekiego piśmidła Czernowitzer Runds hau przy­
stąpienie swe do „Apologii" wyraźnie oświad­
czyła. N,e zazd-ośeimy jej uzyskanej w tym obo­
zie gościnności, dziwić się tylko musimy, że spo­
łeczność wznosząca wysoko w górę wypisane na 
swym sztandarze nazwisko „autochtonów" w po­
dobnych zaułkach gościnności łaknie. Biedni I 
wła«nej nie mają chaty, a dworują z nas, gdy 
tu żądani} uznania języka naszego za krajowy, 
wartość zoiorową mierzą aa Lo r c e , ,  do w a | i 
wstręt mając.

Lecz mniejsza o organ, w którym to uczy­
nili, dość te się do solidarności przyznali. To 
przyznanie się, jest dla nas ważne, inaczej bo­
wiem posądzić by nas można, ze dla winy trze­
cich — my odwiacamy się od ludzi, z którymi 
dawniej na temsamem polu pracowaliśmy wspól­
nie. Nie, to oni związki szlachetne w imię spra­
wy wolności, w imię braterstwa narodowego i 
narodowej cywilizacji zrywają!

Wiedeń d. 15. sierpnia. 
*** Niektóre organa prasowe lewicy, pomię­

dzy memi zas Nowa Preas., widoc^pie jeszcze

Najnowszy otijav
w dramaturgii hiszpańskiej

przez 
Leona Quesnel

( z  R  p . j f  la.)

(Ciąg dalszy.)
Pan Echegaray nie w tych jednak sztukach, 

° którj ch mówiliśmy poprzednio, celuje. On do­
piero w tragedii rozwija w całej pełni i swój 
charakter i swoją oryginalność. W  tragedji poka­
zuj * się dopiero prawdziwym twórcą.

Aucorowie melodramów wprawdzie go jui, 
Uprzedzili na tej drodze, ale on umie znaleść 
tak ponure barwy, zdobyć się na pomysły tak 
niespodziewane, na efekta sceniczne tak nczoi te, 
że nie dzrwi nas wcale, iź publiczność, kiora 
Wychodząc i  teatru po pierwszem przedstawie­
niu nie miała jeszcze czasu na refleksje, jest 
porwaną, olśnioną i gotową obnosić autora w 
tryumfie.

Cóż bowiem może być więcej porywającego, 
jak np. scena dramatu kn el seno de la Muerte, 
j,W łonie śmierci11, w której autor przedstawia 
trzech winnych: męża, kjóry kochał swa żonę 
Więcej jak swój obow iazek, żonę niewierną i jej 
Wspólnika — wszystkich zamkniętych w krypcie 
grobowej, z której nie mają wydobyć się już 

‘ nigdy? Tej zaś kary zaządał sam mąż i dla nich 
i dla siebie. A tam pośród trupów wybuchają 
w całej furji namiętności żyjących. Kontrast ten 
jest wstrząsający.

Ale cóż zarazem straszniejszego i dziwa­
czniejszego, jak przedostatni atwór p. Echegaraya, 
tragedja w stylu starożytnym: Un milagro cn
Ec/iijto ^

Un milagro en Egipto — „Cud w Egipcie", 
przenosi nas o trzydzieści pięć wieków w prze­
szłość. Zanim więc pójdzie się na przedstawia- 
nie — warto przypomnieć sobie starożytną hi- 
storję i pobyć trochę w towarzystwie p. Maspero, 
lub jakiego innego egiptologa. Bez takiego bo­
wiem przygotowania, ryzykuje się, że nie wiele 
się zrozumie. W każdym razie krytyka tego u- 
tworu ze stanowiska archeologii jest trudn1 dla 
publiczności, która w ogóle mało zna obyczaje 
Egiptu z czasów XVIII. dynastji, a p. Echega- 
ray pod tym względem może się obawiać tylko 
jakich wyjątkowych kilku kompetentnych.

Podwaliną dramatu tego jest tryumf władzy 
świeckiej nad władzą kapłańska. Przed oczyma 
widza rozwija się jednocześnie i alians i walka 
między oemi władzami; namiętność władzy u 
kapłanów i królów, lud uciskany przez jednych 
i drugich, amalgamat bluźnierstw i wiary u pier­
wszych, słabostek i wielkości ludzkich u dru- 
gi( h ; w j żozość religii Mojżesza, jutrzenka reli- 
gii ehrześciańshiej po nad zabobonami staroży­
tnych: nadużycie łatwowierności, które jnoże 
łączyć się z inteligencją; brutalność symbolów, 
przez które kapłani wygłaszają nielitościwe 
prawdy wiekuiste, pobożne oszustwa, używane 
pod pozorem „służenia interesum nieba" i w iele 
innych rzeczy, dających do myślenia.

p. Echegaray jest liberałem ; był nawet re­
wolucjonistą, a chociaż i u mego przebija się tu 
i ówdzie dziedziczne przywiązanie każdego Hi­
szpana do katolicyzmu — to jednak w owym u- 
tworze widocznie chciał dać lekcję aaepiom śmie­
sznej dewocji, pokazując zabobony starożytnych,

które n i raz mogą być porównane z leraźniei- 
szemi jeszcze. Prawdy te, które w filozofii stały 
się już banalizmem, stają się purywającemi na 
scenie, a zamiar, afci je sp-owadzić aż do serca 
publiczności hiszpańskiej, był ze strony autora 
dramatycznego bardzo śmiałj — narażający na­
wet jego popularność.

Scen* przedstawia pałac w pobliżu Avaris, 
zbudowany w skutek rozkazu kapłana Ameni, 
celem przyjęcia króla Rłmmzesa II. laraon po­
wraca jaki, zwycięzca z bitwy pod Kadesh. W  
pobliżu obóz, a tam król odbiera hołdy od swe­
go ludu. Arcykapłan wszelako odmówił udziału, 
bo reprezentant bogów i Wikarjusz Ammon-Ra 
nie może czynić pierwszego krosu do reprezen­
tanta władzy świeckiej — czekać go będzie 
w świątyni, aż przyjdzie zwycięzca złożyć wprzód 
hołd przed bóstwem.

Ale Rhamzes nie myśli tam pójść. Wreszcie 
pewnej nocy, bez żadnej pompy i świty, eskor­
towany jedynie przez swa gwardję etioppką, przy­
jeżdża do arcykapłani, z&iądać rachunku z jego 
postępowania. Kapłani patrzą z przestrachem na 
ten przyjazd, bo trwoga poprzedza wszędzie te­
go azjatyckiego despotę rr_ arcykapłan Ame­
ni zostaje niewzruszony. Rbamzes wchodzi po­
przedzony niewolnikami) niosącymi zapalone po­
chodnie, wszyscy padają na ziemię prócz arcy­
kapłana, który pozostaje w postawie stojącej tuż 
przy tronie.

Rh a m z es, (do ‘.meniego). Ktoś ty?
Anie ni. Ten który ZDa kres i koniec twego 

życia.
R h a m z e 8. Ameni!
Ame ni .  Czyżbyś mnie zapomniał?
Rhamzes .  Nie, ponieważ przychodzę cię 

widzieć. Dlaczego nie przyszedłeś?
Ame n i .  Ja sie nłe poniżam przed aikim.

W
Rhamz e s .  Ty bardzo podnosisz głowę. Jeśli 

moja wielkość ci nie imponąie — może zaimpo­
nuje ci ostrze mego miecza?

A m e n i .  Nędzna broń; dobra zaledwie na 
wojnie. Słaby środek dla królów ziemi, gdy chcą 
w&lczyc przeciw królom niebios

R h a m z e s .  Tymczasem spróbujemy, czego 
una też dokaże na twem gardle.

Ame n i .  Choć się nie popisuję odwagą, to 
jednak mogłeś zauważyć, że groźba ta nie wiele 
muie wzrusza. Ale, ponieważ Rhamzesie nie po­
trzebujemy się nawzajem obawiać, nie lepiejże by 
było, abyśmy pomówili bez świadków.

Rh amzes .  Dobrze mówisz; (do swej eskorty): 
odejdźcie!

A m e n i  (do grupy kajanów). Idźcie i ogłoś­
cie w pułact obecność Faraona.

To tej awanturze rozpoczyna się walka po­
między dwoma twardym zapaśnikami. Spróbujmy 
ją powtórzyć w skróceniu.

Ameni opiera się o tron, zakrywając go so­
bą i tamując, przystęp doń Rhamzesowi.

R h a m * e s  (w g n i e w i e  i c h w y t a j ą c  
z a  r ę k o j e ś ć  s w e j  br o ni ) .  Twoje zuchwal­
stwu stawia cie na drodze między moim tronem a 
inną ! Miałżebyś ambicję...?

Ame ni .  Ja nie rmierzam do żadnej władzy 
innej, jak ta, która mi przynależy. Faraon moź6 
przejść, droga stoi mn otworem ; ( Auumi usuwa
sif z ud»nem uszanowaniem) każdemu jego prawo !

Rh a mz e s ,  I każdemu jego miejsee! (Za­
s i a d a  na t r o n i e .  Chwila milczenia). Rożbiłefc 
obóz za wzgórzem, a znużony oczekiwaniem nr 
ciebie, przychodzę zapytać cię oko w oko: Ameni 
dla jakiei to przyczyny odmówiłeś udziału w zło­
żeniu hołdu zwycięskiemu monarsze ?

A m e n i. Nic nie stoi na przeszkodzie, abym 
ci nie miał tego powiedzieć.

R h a m z e s .  Zapewne, twój hołd nie jest 
potrzebnym dla mej sławy, lecz twoje zachowanie 
stanowi obreaę dis mejestatn królewskiego. Ja 
chcę ci da< poznać moją wole.

A m e n i .  Godzę się na to i będę nawet jej 
posłusznym, jeśli n« to pozwolą bogowie.

R h a m z e s .  Ty znasz moje męstwo. Nieraz 
widziałeś mnie powracającego z^ycięsoą z walk, 
za których powodzenie nie chciałeś odprawiać mo­
dłów. Widziałeś także, jak wlokłem za moim wo­
zem trymfalnym królów, lwy i niedźwiedzie, psy 
i żyrafy, nałpy i pantery, wszystko trofea mych 
zwycięstw. Ja Bóg, ja król, ja mam władzę naj­
wyższą, ja żyję w dymie kadzideł, js mam wasze 
nabożeństwa z ruzkazn, ja odbieram hołdy ludów, 
ja trzymam wszystko pod moją stopą.

A me u i ( i r o n i c z n i e ) .  Częgoż ci więc 
jeszcze potrzeba Rhamzesie gdy wszystko jnż po­
siadasz. Nie pojmuję czego ci jeszcze brak, czego 
jeszcze pożądać możesz.

R h a m z e s  Nie, ja nie posiadam wszyst­
kiego. Na swiecie jest bov,iem jyUds a współzawo­
dnicząca z mpją.

Ame ni .  Jaka władza? Nie mogę tego 
pojąć.

R h a m z e s .  Ta. którą jak twierdzisz, ty 
sprawujesz, a sprawujesz bez ż.-.duego innego wy- 
nileaia, jak wyciąganie roki lub marszczenie brwi.
O. ja przechodząc widziałem cię, nieraz stojącego 
pod portykami twej świątyni, a chociaż stałeś nie­
ruchomy, jak 8finx pośród sflnxów. to jednak wzrok 
mi twój mowi!: „idź tiaiej, a cokolwiek śmiesz
powriąć, jak-kolwiek będzie liczba tych. których 
zgnieciesz, to jeśli ty jesteś Bogiem ludzi, to ja 
jestem mężem bogów".

(D. n.)



wierzą w możność utrzymania p o ł ą c z o n e j  
lewicy, bo dziennik ten po kilkakrotnie w osta­
tnich czasach w intencji tej głos swój podnosił. 
Ale głos ten chyba pozostanie głosem wołającego 
na puszczy, bo i świeżo jeszcze na zebraniu li­
beralnych Niemców w Opawie przyjęto rezolucję, 
domagającą się tego, aby nietylkw klub niemiecki 
został utworzony, lecz aby zupełną zapewnił so­
bie niezależność. Jestto zatem widocznie odpo­
wiedź na projekt, o którym wspominaliśmy w 
liście ostatnim, projekt, aby lewica dzieliła się 
na trzy grupy, połączone w jedną całość.

Organ p. Chlumeckyego pochwycił ten pro­
jekt, domagając się jednakże, aby w takim razie 
stronuictwo, jeżeli w ogóle chce zmienić nazwę, 
przyjęło nazwę klub niemiecko-austrjacki, albo 
po prostu austrjacki. Ale na to chyba się nie 
zgodzą zwolennicy ostrzejszego tonu. Nie ulega 
zresztą kwestji, że choćby lewe skrzydło lewicy 
nie utworzyło klubu niemieckiego, odłączyłoby 
się od stronnictwa skrzydło prawe, bo nareszcie 
enuncjacje panów Knotza, Strachego i innych, z 
czasów ostatnich dowiodły niezbicie, że o wspól- 
nej akcji tych panów n. p. z Chlumeckym i z 
posłami wybranymi w Morawu na podstawie t. z. 
programu środka, przecież mowy być nie może. 
Chlumeckyego i reprezentowany przez niego kie­
runek uczęstowano nawet epitetami nie bardzo 
pochlebnemi na jednem z ostatnich zebrań w 
północnych Czechach.

Knotzowi oryginalna się dostała misja w o- 
statnich dniach. Otóż reprezentanci przemysłu 
ceramicznego, który jak wiadomo w Czechach 
nadzwyczajnie jest rozwinięty, powzięli decyzję, 
iż projekt unii celnej z Niemcami jaknajenergicz- 
niej popierać należy. Polecili tedy p. Knotzowi, 
aby w myśli tej jako poseł był czynny i aby 
czynił wszystko, co potrzeba, celeiu porozumienia 
się w tej sprawie z Węgrami. Że fabrykanci por­
celany — szkła w Czechach, pragną unii celnej 
z Niemcami, w tem nie ma nic dziwnego. Ich 
eksport zagranicę, a mianowicie także do Nie­
miec, bardzo jest znaczny i otwarcie granicy nie­
mieckiej, na której dziś dosyć wysokie cło opła­
cać muszą, z pewnością byłoby bardzo pożądane. 
Najorygiualniejszem w tej sprawie jest polecenie 
właśnie dr. Knotzowi, aby wszelkie czynił sta­
rania, potrzebne celem porozumienia się w tej 
sprawie z Węgrami. Dzienniki węgierskie pod­
noszą naiwność fabrykantów w Czechach, którzy 
po wypadkach zaszłych w Dreźnie, taką do po­
rozumienia się z nimi wybierają osobistość.

Dziś się odbywa intronizacja nowego arcy­
biskupa dla Pragi, hr. Schónborna. Dzienniki 
niemieckie już wydały hasło, iż. ludność niemie­
cka w uroczystości odnośnej udziału wziąć nie 
powinna. Według telegramów, kióre do tej pory 
z Pragi nadeszły, zdaje się, iż wezwaniu temu 
stało się zadosyć, i że przeważnie ludność cze­
ska przyjmowała nowego arcybiskupa przy wjeź- 
dzie do stolicy. Burmistrz Czerny witał arcybi­
skupa przemową w języku i o charakterze wyłą­
cznie czeskim.

Możnaby doprawdy przypuszczać, że hrabia 
Schónborn jest Czechem, że należy do history­
cznej szlachty czeskiej. Mianowanie Czecha ar­
cybiskupem nie byłoby nawet niesprawiedliwo­
ścią, gdy przeważna większość katolików dyece- 
zji pragskiej do narodowości czeskiej się zalicza. 
Ale hr. Schónborn z urodzenia jest Niemcem, 
narodowości swojej pozostał wiernym, i nikt mu 
sprzeniewierzenia się jej dowieść nie może. Ale 
nowy arcybiskup dał dowody, iż chce i umie być 
bezstronnym, iż uznaje zasady równouprawnienia 
obydwu narodowości w Czechach, a to natural­
nie wystarcza, aby partyzanci Nowej Pressy wro­
gie wobec niego zajęli stanowisko. Im w tej 
chwili daleko sympatyczniejszy jest archiman- 
gryta Andriewicz, ponieważ piorunuje przeciwko 
agitacji polskiej i jezuickiej, — das thut dem 
Herm wohl.

Nie sądzimy zresztą, iżby uroczystość dzi­
siejsza w Pradze dużo na tem straciła, że par­
tyzanci j..owej Pressy i z nią duchem pokrewni 
w niej udziału nie wzięli. Nikt tego nawet od 
nich nie wymaga. O ile ich wogóle interesuje 
wszystko co katolickie, tego zaraz jutro najlep­
szy dadzą dowód. Nowela do ustawy przemysło­
wej, jak wiadomo, zakazała pracę w niedzielę; 
trzeba zatem było zaprzestać wydawania dzien­
ników w poniedziałek rano. Ale p. Werthner i 
koledzy (wszystkie zresztą wielkie dzienniki wie­
deńskie wydały wczoraj, w niedzielę (po święcie) 
numer poranny; przyp. red.) jego znaleźli sposób 
odbicia powstającej im przez to straty, wydawa­
niem dziennika w święta katolickie. Ustawa po­
wiada, że w święto powinno się robotnikom tyle 
pozostawić czasu wolnego, aby mogli być na na­
bożeństwie. Po nabożeństwie można drukować

gazety, a wydawcom wróci się strata, poniesiona 
przez przymusowe zaniechanie rozsprzedawania 
numeru, który dawniej wychodził w poniedziałek 
rano. Przedewszystkiem handel 1 święcenie świąt 
katolickich, to cara posterior.

Przegląd polityczny
Lwów d. 17. sierpnia.

(Pólurzędowy korespondent wiedeński monachijskiej 
AUg. Ztg. o wizycie Francuzów w Budapeszcie i 
przyjęciu tychże przez Węgrów. Zapatrywanie 
austro-węgierskiego ministerstwa spraw zagrani­
cznych, wyrażone przez tegoż korespondenta, na 
absencję Tiszy na zjeździe kromierzyckira. — Za­
kończenie spora Niemców z sułtanem Zanzibaru 
na podstawie nznania praw cesarza niemieckiego 
do zabranego przez Niemców krajn. — Rozterki 
w obozie monarchistów francuskich. Dlaczego hr. 
Paryża nie wydał manifestu. Odezwa legitymi- 
stów klerykalnych. — Zatarg Niemiec z Hiszpa­
nią o wyspy Karolińskie. — Zajęcie portu Hamil­
tona przez Anglików, a wyspy Quelport przez 

Rosjan. Znaczenie strategiczne tej ostatniej).
Można było przewidzieć, że w i z y t a  F r a n ­

c u z ó w  w B u d a p e s z c i e  i przyjęcie ich przez 
Węgrów wywoła w prasie zagranicznej rozmaite 
komentarze. Został nią niemile dotknięty półu- 
rzędowy korespondent wiedeński monachijskiej 
AUg. Ztg., którego uwagi ze względu, że wyra­
żają one zarazem zapatrywania austro-węgier- 
skiego ministerstwa spraw zagranicznych na 
zjazd kromierzycki, przytaczamy tutaj dosłownie:

„Że Francuzi myślą ciągle o odwecie — po­
wiada on — że mowy wygłaszają i książki pi­
szą o tem, jest ostatecznie, jeżeli nie roztro- 
tropnem, to bądź cobądź zrozumiałem, że atoli 
Węgrzy potrącają w tę stronę, chociażby tylko 
„in der Hitze des GefbChtes", to już, zaiste, jest 
zastanawiające, bo i jakiż interes mogą mieć 
Węgrzy w wojnie odwetowej Francuzów i klęsce 
Niemców? Właśnie w tych dniach okazuje się 
związek z Niemcami dla Austro - W ęgier szaco­
wniejszym, niż kiedykolwiek, albowiem przyjaźń 
z Niemcami była podstawą i przyczyną zbliżenia 
się do Rosji, którego ukoronowaniem będzie zjazd 
w Kromieryżu. Stosunek przyjaźni, jaki nawią­
zują Austro-Węgry z Rosją, jest nietylko rękoj­
mią pokoju europejskiego, ale także ubezpiecze­
niem dla Austrji możliwości spełnienia bez prze­
szkody zadań, jakich się podjęła na półwyspie 
Bałkańskim.

„Wartość przyjaźni rosyjskiej jest bezsprze­
czną i dlatego, prawdę powiedziawszy, nie rozu­
miemy zgoła, dlaczego prezydent ministrów wę­
gierskich nie weźmie w zjeździe udziału, dając 
się zastąpić przez ministra br. Orczy’ego. Trudno 
tu przypuścić względy parlamentarne, albowiem 
p. Tisza jest zupełnym panem parlamentu i jak 
wiadomo, rozjaśnił już z pomyślnym skutkiem w 
parlamencie węgierskim skutki zjazdu skiernie­
wickiego. Wrażenie, jakie wywołuje zamierzona 
absencja p. Tiszy na zjeździe kromieryzkim, wy­
starczy może, aby cofnąć ten zamiar, który wy­
gląda na demonstrację polityczną i z pewnością 
dotknie sfery rosyjskie tylko niemile,"

Doniósł nam już telegram, że s u ł t a n  
Z a n z i b a r u  uznał zwierzchnictwo Niemiec nad 
zdobytem przez nie terytorjum, i przyrzekł wy­
cofać swoje wojska. Skłoniła go do tego groźba 
dowódzcy wschodnio-afrykańskiej eskadry nie­
mieckiej, Paschena, który zapowiedział, że jeżeli 
sułtan nie ustąpi w przeciągu 24 godzin, roko­
wania pokojowe uzna za zerwane. Zanim odpo­
wiedź nadeszła, zajęły okręty niemieckie stano­
wisko przed pałacem sułtana. Poskutkowało to 
widocznie, albowiem sułtan wysłał niebawem par 
lamentarzów } oświadczeniem, że uznaje prawa ce­
sarza niemieckiego do zajętego przez Niemców 
terytorjum wraz z krajem Witu, polecając równo­
cześnie wojskom swoim i urzędnikom, aby opu­
ścili nowe posiadłości niemieckie.

Podobnie, jak między republikanami, panuje 
i w ś r ó d  m o n a r c h i s t ó w f r a n c u s k i c h  
n i e z g o d a .  Rojaliśei spodziewali się, że hr. 
Paryża ogłosi manifest, nie mógł jednak uczynić 
tego, bo nie życzyli sobie publikacji takiej ode­
zwy bonapartyści. Gdyby hr. Paryża był zabrał 
głos, nie mógłby milczeć ks. Wiktor Napoleon, 
którego ojciec nie omieszkałby również ogłosić 
niezwłocznie kontrmanifestu bonapartystycznego. 
Tak więc „unia konserwatywna" musi milczeć, 
jeżeli nie chce zdradzić rozterek wewnętrznych.

Rojalistyczna Gazeta de 1 rance radziła roz­
bierać kwestje wewnętrzne stronnictwa publicz­
nie, sprzeciwił się jednak temu Cassagnac, do­
radzając milczenie. Mamy więc do czynienia z

parrją niemych! — woła pewien dziennik repu­
blikański — jest to polityka anonimowa, której 
Rzeczpospolita bać się nie powinna.

Jedna z grup unii konserwatywnej zdobyła 
się jednak na manifest. Są to mianowicie legi- 
tymiśei klerykalni: de Mun, Chesnelong, Rapi- 
gnan i inni. Nawołują oni wyborców, aby głoso­
wali tylko na katolików, stawiając kościół kato­
licki ponad wszelkie władze, ponad wszelkie 
formy, rządj. Trafnie też zauważa Temps, że ode­
zwa ta zwraca się nietylko przeciwko republice, 
ale w ogóle przeciwko całemu nowożytnemu spo­
łeczeństwu.

Widoczna, iż Europejczykom, a zwłaszcza 
Niemcom, musi być w Europie bardzo ciasno. 
Już to tym ostatnim przedewszystkiem! Zaledwie 
ukończyli spór z sułtanem Zanzibaru, a już po­
starali się o nowy, mianowicie z Hiszpanią o je- 
dnę z w y s p  K a r o l i ń s k i c h .  (Karoliny na 
oceanie Spokojnym położone są na wschód od 
wysp Filipińskich pomiędzy 5. a 10. stopniem 
szerokości północnej. Składają się z 44 więk­
szych i mniejszych wysepek, obejmują zaś zale­
dwie 6 mil kwadratowych powierzchni. Mieszkańcy 
w liczbie około 30.000 należą do plemienia mi- 
kronezyjskiego. Wyspy Karolińskie odkryte zo­
stały w r 1526 przez Hiszpanów, którzy wraz z 
północno-amerykańskimi misjonarzami czynią tain 
starania około zaprowadzenia chrześciaństwa.)

Na tych to wyspach Niemcy poczynili liczne 
nabytki, zatykając częstokroć flagę niemiecką 
tam, gdzie już Hiszpanie oddawna się usadowili. 
Ponieważ zaś w pobliżu równika najmniejsza 
wysepka na oceanie Spokojnym nieoszacowaną 
posiada wartość dla swej bujnej wegetacji, Hisz­
pania ani myśli o zrzeczeniu się swych praw do 
spornego terytorjum. A że rząd hiszpański myśli 
całkiem serjo bronić swych istotnych rzekomych 
jaretensyj, najlepiej świadczy fakt, że wysłał we 
środę dwa parowce wojenne na Filipiny, znajdu­
jące się w niedalekiem sąsiedztwie od wysp Ka­
rolińskich,

Powszechnie spodziewają się, że Niemcy nie 
będą zaostrzać sporu i ustąpią Hiszpanom, któ­
rzy posiadają dawniejszy tytuł prawny do Ka­
rolin.

O z a j ę c i u  p r z e z  A n g l i k ó w  p o r t u  
H a m i l t o n a  na wyspie Quelport od strony mo­
rza Korejskiego takie podaje szczegóły w Army 
and Jśavy Gazette angielski oficer wojennego pa­
rostatku „Flying Fish", który brał udział w tem 
przedsięwzięciu :

„Odpłynęliśmy na wody Korejskie z zapie- 
czętowanemi instrukcjami, po otworzeniu których 
dowiedzieliśmy się, iż mamy skierować się do 
wyspy Hamiltona. Po przybyciu na miejsce za­
staliśmy już lam pięć niewielkich naszych kano- 
nierek i materjał drzewny, przeznaczony na bu­
dowę fortów. Bez straty czasu przystąpiliśmy do 
zakładania min podwodnych i drewnianego za­
grodzenia wąskiego przesmyku, prowadzącego do 
portu. Pewnej nocy uderzono na alarm. Na ho­
ryzoncie spostrzeżono obcy statek; był to rosyj­
ski parostatek kupiecki, który, jak oświadczył ka­
pitan jego naszym ludziom, mając uszkodzony 
kocioł, zmuszony był szukać przytułku w porcie 
Hamiltona.

„Przytem rosyjski kapitan wyraził życzenie 
wylądowania dla zbadania miejscowości. Że jednak 
mógł on mieć w kieszeni flagę moskiewską, na­
kłoniliśmy go, aby wpierw złożył wizytę nasze­
mu dowódzcy, na co się zgodził, my zaś, korzy­
stając z pory nocnej, stosownie do otrzymanych 
instrukcjj, postawiliśmy nasze torpedy i ło­
dzie w gotowości bojowej, i tejże nocy wysadzi­
liśmy na ląd trzy roty wojska, z zaleceniem, aby 
o brzasku jutrzenki najwyższe punkta trzech 
wysp ozdobione zostały naszą, pełną chwały, 
flagą. Nazajutrz rano kapitan rosyjski przybył na 
nasz statek z powinszowaniem naszemu dowódz­
cy tylko co dokonanego bezkrwawego zwy­
cięstwa, a następnie, nie mając już tu co robić, 
odpłynął bezzwłocznie, wraz z przybyłym tu wo­
jennym statkiem japońskim; my zaś w spokoju, 
dalej prowadziliśmy nasze zajęcia."

Fakt zajęcia przez Anglików portu Hamilto­
na oddziałał bardzo nieprzyjemnie na Rosję. 
Istnienie tak silnej pozycji na dalekim Wscho­
dzie w rękach angielskich skłoniło ją — jak do­
noszą właśnie — do zajęcia w bliskiem sąsiedz 
lwie portu angielskiego w y s p y  Q u e l p a r t ,  
położonej na południe od półwyspu Korei. Rząd 
rosyjski przedsięwziął tam już roboty fortyfika­
cyjne na wielką skalę. Zajęcia stanowiska na tej 
wyspie daje Rosji dwojaką korzyść. Flota rosyj­
ska w obszernych portach Cecju i Taejeng prze­
szkodzić może nasamprzód wpłynięciu na morze 
Ochockie każdej nieprzyjacielskiej eskadrze. Po- 
wtóre — co jest niemniej ważne — Quelport

stanowi znakomitą podstawę operacyjną dla floty 
rosyjskiej przeciwko wybrzeżom chińskim, a na­
wet przeciw Pekinowi — temu „sercu państwa 
niekieskiego.".

Doniesienie o zajęciu wyspy Quelpart przez 
Rosjan wymaga jeszcze potwierdzenia.

Sprawy autonomiczne.
Mir nie znalazł w argumentach własnych 

nic do odpowiedzenia ani na zarzuty merytory­
czne, któreśmy jemu zrobili co do niefortunnego 
stanowiska dla rozwoju ruskiego wykształcenia, 
zajętego przez ten dziennik w sprawie wniosku 
posła Romańczuka. Nie przeszkadza mu to wszak­
że być względem nas ordynarnym, ani też po 
mimo iż oświadcza, że sprawę tę zostawia w 
milczeniu do decyzji czynników kompetentnych, 
powołać się na argumenta suplencko-radykalne w 
tej sprawie krakowskiej N. Reformy.

Z N. Reforma zaś, cóż mamy do mówienia 
w tej sprawie : odezwała się okolicznościowo, aby 
się okazać więcej od nas ladykalną. Winszujemy 
więc jej tylko i pozostawiamy ten zaszczyt nie­
tknięty. Argumenta jej okolicznościowe, natury 
gawędziarsko-suplenekiej. nie pedagogiczuo-naro- 
dowej — trudno więc z cakiemi w tej sprawie 
się rozprawiać, ubolewamy tylko, że autorom 
przejętym niemi nie otwiera oczu to nawet co 
się dzieje przez miedzę w temże państwie au- 
strjackiem na polu edukacyjno-międzynarodowem. 
Nas ani afektowane radykalizmy, ani" tembardziej 
argumenta takiego kalibru nie sprowadzą z dro­
gi, aby każdy z obywateli tego kraju mógł kształ­
cić swe dzieci odpowiednio do potrzeb kraju, w 
duchu krajowym patrjotycznym, a w języku, któ­
ry uważa za ich język przyrodzony — o ile tyl­
ko siły ogółu na to wystarczają, i nie odprowa­
dzi od dążeń, aby na tych podstawach kształcił 
się język ruski i szerzyło wykształcenie ruskie w 
kraju naszym.

Organ zaś konsystorjalny oczekujemy na pla­
cu przy nowej jakiej sprawie narodowo - społe­
cznej, zastrzegając sobie język stosowniejszy do 
charakteru pisma, jeśli chce być przez nas po­
ważnie traktowanym. Sposobność będzie miał 
zapewne niebawem, nim kompetentne organa 
zdecydują.

O działalności Rady powiatowej łańcuckiej, 
dowiadujemy się z pism lokalnych, iż w ostat­
nich czasach, między inneini robotami, odbudo­
wano most na Wisłoku i ubezpieczono brzegi 
tejże rzeki. Roboty na drodze Łańcut-Leżajsk 
posunięto w r. b. o 4 kilometry, tak, że już tyl­
ko 9 kilom, zostaje do wykonania. Z nowych 
dróg rozpoczęto linie : Łańcut-Sonina, Kańczuga- 
Rożniatów i Kańczuga-Pruchnik

Obok tego zaznaczyć się godzi, iż Rada 
powiatowa, wysłała w tych czasach na koszt 
powiatu sześciu chłopców z Maskowy na naukę 
do krajowych zakładów tkackich.

Kuska instytucja narodowa „Naro- 
duy Dom we Lwowie®, jej geneza, 

założenie 1 stan obecny.
(Dokończenie).

Dalej wskazuje autor, że w sprawozdaniach 
dawniej komisji a następnie Rad administracyj­
nych Narodnego domu niema żadnej wzmianki, 
czy i w jaki sposób była przeprowadzoną kollau- 
dacja budowy Narodnego domu, Ruś nie wie au­
tentycznie, ile kosztowała ta budowa.

W ogóle zaś, w sprawozdaniach kasowych, 
przedkładanych przez Radę administracyjną co- 
roku walnym zgromadzeniom, niema ani dokła­
dnego bilansu, ani specjalnego przeglądu stanu 
majątkowego instytucji. Z ust referenta komisji 
kontrolującej dowiedziano się, że w Narodnym 
domie prowadzą przeszło 30 różnego rodzaju 
ksiąg rachunkowych, ale niema ani księgi głów­
nej ani inwentarza, tak, że komisja kontrolująca 
nie mogła się rozpatrzyć w tym lesie cyfr, i po 
całodziennej natężonej pracy zdołała skontrolo­
wać zaledwo niektóre cyfrj na wyrywki, i przy 
każdej niemal z tych cyfr znalazła pewne myłki 
i niedokładności.

„Systematycznie zamilczano, w jaki sposób 
są fruktyfikowane i gdzie są lokowane kapitały 
instytutu. Dopiero w końcu r. z., wraz z wie­
ścią o malwerzacjach Banku kryłoszańskiego do­
wiedziała się Ruś, że w tymże Banku były i są 
dotąd ulokowane niemal wszystkie fundusze tak 
samego Narodnego domu jak i zostających pod

jego zarządem innych fundacyj prywatnych W 0- 
gólnej sumie przeszło 100.000 ztr.

„A te pieniądze fundacyjne lokowane były 
w Banku krytoszańskim nie bona fide, nie z lek­
komyślności Rady adm., ale w zupełnej świado­
mości szachrajstw i malwerzacyj, jakie się dzie- 
ją w tym banku — albowiem w jednej i w dru­
giej instytucji wodzili rej i wodzą cisami ludzie. 
Groszem fundacyjnym, podarowanym przez cesa­
rza dla Rusinów miasta Lwowa, i zdobytyih 
krwawemi składkami całego narodu ruskiegó 
wypadło pokrywać finansowe grzechy Michałków 
Kindlerów i Ćhuwesów, wypadło zasłaniać i n* 
piedestału wielkien patrjotów Rusi halickiej pod- 
trzymywać niektórych pp. dyrektorów, dobrze 
wiedzących o tych wszystkich malwerzacjach, ja­
kie pod ich firmą wyprawiano.

„A że Rada adm. tnala fide podparła kapi­
tałami fundacyjnemi finansową gospodarkę swo­
ich towarzyszy politycznych i członków-banko- 
wiczów, okazało się najjaskrawiej na następne® 
walnem zgromadzeniu Towarzystwa Narodnegu 
domu W tę porę sprawa Banku kryłoszańskie­
go groziła coraz wyraźniej bankructwem i pra- 
wniczemi onego następstwami. Hilf was helfeu 
kann ! I oto przewódzcy Banku i ich sprzymie­
rzeńcy polityczni, w Radzie adm. Narodnego do­
mu zasiadający, czepili się jako ostatniej deski 
ocalenia — myśli: aby w jakiejbądź, polskiej
czy żydowskiej instytucji finansowej, zaciągnąć 
znaczną pożyczkę na hipotekę nieruchomego ma' 
jątku Narodnego domu, i tym sposobem oealie 
szaehrajską instytucję Banku kryłoszańskiego od 
upadku a zarządzających nim wielkich patrjotów 
od dłuższego bezpłatnego usadowienia w Iwano- 
wej chacie (w kryminale).

„Prawda, że Rad? adm. nie miała na tyle 
śmiałości, aby ten hultajski, niesumienny wnio­
sek postawić na porządku dziennym walnego 
zgromadzenia ; ale w toku tego zgromadzenia 
zadała sobie niemało trudu, aby większość zebra­
nych członków Towarzystwa przychylnie usposo­
bić dla tego wniosku. Przybyłym z prowincji 
członkom rozdano odezwę „Ogólnego Zakładu 
roln.-kredytowego" (tj. Banku kryłoszańskiego), 
napisaną z bezwstydnym cynizmem i przedsta­
wiającą zarządzców i dyrektorów Banku jako 
niewinne ofiary i jako osobliwszych patrjotów —- 
a wszystkich ludzi, którzy bądź to wyjmowali t 
Banku swoje wkładki, bądź ostrzegali drugich, 
bądź też choć słówkiem śmią przebąkiwać o go­
spodarce Banku, o prawdzie bilansów jego itd. 
jako zdrajców, intrygantów i najgorszego auto­
ramentu ukrainofilów. Tą odezwą i ustnemi pod­
szeptami wszelkich szczekaczy bankowych obra­
biano członków zebranych, a kiedy zdawało się, 
że są należycie zahuKani i otumanieni, wypro­
wadzono ich ze sali do bocznych pokojów na 
tajne posiedzenie, aby potajemnie, złodziejskim 
sposobem uchwalić nieuchronną naszej naczelnej 
instytucji narodowej ruinę.

„Wszelako nie udała się spekulacja zaprze­
dańców bankowych. Huk ich nie zdołał przygłu­
szyć głosu sumienia w naszych przybyłych z 
prowincji patrjotach; dobro narodu, dobro insty­
tucji publicznej okazało się im droższem od ho­
noru garstki ludzi, co sami swój honor tylko 
pieniądzmi cenią. Wniosek Rady adm., aby dro­
gą obciążenia Narodnego domu ratować Bank 
kryłoszański, został przez walne zgromadzenie 
odrzucony — chociaż nie w tak kategorycznej 
formie, jak to stać się było powinno. Nowo wy­
branej Radzie adm. polecono rozpatrzyć dokła­
dnie tę spraw ę, i w razie, jeżeliby okoliczności 
koniecznie wymagały obciążenia Narodnego do­
mu, dla czyjegokolwiek ratunku, zwołać pono­
wnie walne zgromadzenie. Zawsze jednak wnio­
sek odrzuconym został...

„Fakt ten ma wielkie znaczenie w dziejach 
naszego rozwoju narodowego. Świadczy on z je ­
dnej strony, że podczas gdy na prowincji u wszy­
stkich naszych patrjotów, starszych i młodszych, 
święcie jeszcze zachowywane są przykazania su­
mienia i poczucie nietykalności mienia narodo­
wego : to u kliki, wodzącej rej w Banku i w 
Narodnym domu poczucie to dawno wygasło, i 
nie waha się ona wdeptać w błoto wszystkie 
świętości narodowe, byle tylko sama na sucho 
wybrnąć mogła. Ale też z drugiej strony świad­
czy fakt ów iasno, że pod wpływem statutu 
Towarzystwa Narodnego domu u wszystkich jego 
członków zatarło się i zaginęło to pojęcie, ii 
majątek tej instytucji nie jest majątkiem prywa­
tnym Towarzystwa, obecnie nią zawiadującego, 
ale że jest fundacją, ustanowioną przez cesarza 
na rzecz Rusinów miasta Lwowa, że więc To­
warzystwo najmniejszego niema prawa postana­
wiać cobądź takiego, czemby majątek fundacyjny

Z powodu zatargu 
aiigiefeko-rwjjsiueg#.

(Ciąg dalszy).
Wprzód nim przystąpimy do dalszej kompi­

lacji faktów, uważamy za stosowne uczynić dwie 
rzeczy: zeszkicować polityczno-społeczny ustrój 
Afganistanu i dać genealogiczną tablicę panują­
cej obecnie dynastji.

Co do pierwszego należy zauważyć, że ustrój 
Alganistanu przechowany prawie bez zmiany od 
lat tysiąca — to jest od czasu gdy Afganie, A- 
rje szczepu irańskiego (perskiego), wyparłszy za 
Indus Arjów szczepu hinduskiego, stali się pa­
nami kraju wielce sprzyja wojnom domowym. 
Ludność dzieli się na 200 bezmała pokoleń (i to 
az czterech czy pięciu różnych narodowości), to 
znów na rody, a rody ua 'niższe podziały, na- 
kształt gmin naszych. Naczelnik pokolenia nosi 
tytuł chana lub serdara — naczelnik rodu mu- 
szira v. malika, a naczelnik gminy cieszy się 
zaszczytną nazwą „szpincepraha", tj. białej bro­
dy, starszego. Tak samo jak naczelnicy wymie­
nionych podziałów nie mogą nic przedsięwziąć 
ważnego bez pozwolenia odnośnych rad („dir- 
gha"), tak też i emir, czyli kroi, nie jest samo­
władnym monarchą. Zmuszony jest on ci ągle o- 
gladać się, co powiedzą naczelnicy pokoleń, a 
zwłaszcza książęta, tak naprzykład władcy Bu- 
dakszanu, prowincji Majmene ltp. Wszystko tu 
zależy od zręczności i energii samego emira; 
dzisiejszy naprzykład Abdurraman radzi sobie 
dotąd wcale szczęśliwie, żeniąc swych synów z 
córkami, a wydając córki za synów wpływowych 
amilij. Łatwo pojąć, że o ile podobny stan rze­

czy osłabia władzę zwierzchniczą, o tyle ułatwia 
dostęp wszelkiej intrydze, szczególnie pieniężnej. 
Ztąd te bezustanne bunty rozmaitych plemion, 
pretendentów lub gubernatorów nawet przeciw 
emirowi, panu swojemu, i ztąd też te ciągłe prze­
rzucania się emirów na stronę angielską, to na 
stronę rosyjską. Nawet taki niepospolity'Dost e- 
mir szukał z zewnątrz oparcia, byleby się przy 
tronie utrzymać.

Co zaś do tablicy genealogicznej, to nie 
zdaje się nam ona zbyteczną, bo ułatwi zorjen- 
towanie się w tym ciągłym kalejdoskopie zmie­
niających się pretendentów, których zaraz ujrzymy:

4.KBAR 
umarł za życia

ojca

A fzu l ( Abdurram an
umarł 1867 (  obecnie panujący

D ost-H  oham ed
ur. 1771 -  f  1863

S zir -A li
umarł 1879

.lakdb-chan
dotąd w niewoli 

angielskiej

EJUB-CHAN 
dotąd w niewoli 

perskiej

AZIM-CHAN 
umarł 1869

Widzimy z powyższego, że Dost-Mohamed, 
nielicząc Akbara, który zmarł za życia ojca, od­
dawszy mu wielkie przysługi wiatach 1839—41, 
zostawił po sobie trzech synów: Afzula, Szir- 
Alego i Azima-chana. W myśl traktatu zawar­
tego z Anglią w 1855 r., emir miał najzupeł­
niejsze prawo wyznaczyć po sobie tego z synów, 
którego uzna za godnego tronu, a rząd królowej 
Wiktorji obowiązany był wspierać wybranego. — 
Dost Mohamed zapisał Szir Alemu berło.
S z i r - A l i .  — W o j n a  d o m o w a .  — A f z u l  

na t r o n i e .
Wyniesienie Szir-Alego na tron obraziło 

braci, tak dobrze starszego Afzula, jak i młod­
szego Azima, który był podówczas gubernatorem 
północno-wschodnich prowincyj. Azim zachwiał 
zaufanie wicekróla ku Szir-Alemu, przedstawia­
jąc go jako zaklętego wroga Albionu, co było 
powodem, że Lavrence dopiero w pół roku po 
zgonie Dosta, uznał Szira emirem.

Tymczasem Afzul, widząc, iż rząd królowej 
Wiktorji jakoś nie spieszy dla Szira z przyjaźnią, 
podnosi bunt, ogłasza się emirem — lecz pobity, 
ujrzał się za kratą u brata.

Tego samego ro^ui_ w *ray miesiące potem, 
a mianowicie w kwietniu 1864, zachciało się i 
Azimowi korony. Nie udało się; opuszczony przez

swe wojska, ucieka pod skrzydło przyjaciela swo­
jego Laurencea, który dogadzając Szirowi, inter­
nuje go w Rawal Pindi — wcale niedaleko od 
granic Afganistanu, jakby umyślnie, by bliżej 
było mu uciekać, jeśli to będzie na rękę polity­
ce angielskiej.

Lecz nie Azim uciekł pierwszy z za angiel­
skiej kraty, ale Afzul potrafił tej sztuki z kabul- 
skiego więzienia. Nie długiego potrzebował cza­
su, by zebrać duże wojsko.

Znów tedy rozpoczyna się pomiędzy braćmi 
w ojna.

W czerwcu 1865, bitwa pod Kandąharem; 
Afzul bije Szira, ten cofa się do Kabulu, a Azim, 
który także wydostał się z rawalpindzkiego wię­
zienia, łączy się z tryumfującym starszym bra­
tem.

W lutym 1866 zdobywają oba Kabul.
6. maja 1866 Szir-Ali przegrywa bitwę pod Sze-

kabad z Abdurramanem, synem Af- 
zulowym.

10. „ „ Szir-Ali pobity na głowę niedaleko
Gahzai. .

21. „ „ Afzul ogłoszony emirem w Kabulu.
1. lipca „ wice-król Laurence przerzuca się na

jego stronę.
Szir-Ali, który zachował uznanie w południo­

wej części kraju, zbiera nowe wojsko nad grani­
cą Beludżystanu.
17. stycznia 1867 zapędzony aż pod Kelat i 

tamże pobity, ucieka do He- 
ratu, gdzie syn jego Jakub 
był gubernatorem.

W lutym „ na wieść o tej nowej Szir- 
Alego klęsce, która się zda­
wała już ostateczną, sir Lau­
rence nie waha się dłużej z 
uznaniem Afzula emirem w 
drodze dyplomatycznej.

W październiku „ Afzul emir umiera, Azim o- 
głasza się emirem, a Abdur- 
ramana bratanka mianuje 
gubernatorem w Balchu.

Jednak pomimo tylu klęsk i zdrad różnych, 
jakich często doznawał, Szir-Ali nie traci ducha. 
Zebrawszy przy pomocy syna Jakuba nowe liczne 
pułki, rusza na pretendenta Azim a:

1. kwietnia 1868 zdobywa Kandahar.
W lipcu „ zajmuje Gahzni.
We wrześniu „ zdobywa Kabul i zasiada na

tronie. Azim ucieka do Balchu, 
do bratanka Abdurramana, któ­
ry już wtedy wszedł w kon­
szachty z Rosją,

W grudniu „ Szir-Ali bije A bdu rram an a pod
Bamian (m ie jsco w o ść  i wąwóz 
tejże nazwy).

W styczniu 1869 r. Szir-Ali odnosi drugie, 
tym razem decydujące zwycięstwo nad bratem Azi- 
meiŁ i bratankiem Abdurramanem Pierwszy z 
nich dostaje się do niew oli, drugi ucieka do In- 
dyj prosić o pomoc. Przecież jest synem Afzula, 
którego Anglia przed dwoma laty uznała emi­
rem, odstąpiwszy Szir-Alego?

Ale nowy wice-król lord Mayo, widząc, że 
wiatr pomyślny dmuchnął niespodzianie w żagle 
Szir-Alego, praktyczniej sądził o rzeczy. Nietylko 
pospieszył z przeproszeniem za „fatalne niepo­
rozumienia", z powodu których uznała Anglia 
mylnie Afzula, a gotowa była uznać Azima tak 
samo przez pomyłkę emirem Afganów, lecz za­
prasza Szir-Alego nadto na zjazd do Amballi w 
Indjach (przy kolei żelaznej z Peszaweru do 
Kalkuty), by tam już raz na zawsze się porozu­
mieć i zawrzeć przyjaźń serdeczną. Ujrzawszy 
tak nagłą a nową zmianę frontu polityki angiel­
skiej, Abdurraman nie chciał czekać zaczem bę­
dzie internowany, jak niegdyś stryj jego naj­
młodszy, Azim. Wydostał się czemprędzej z nie­
bezpiecznej gościny i uciekł do Taszkientu pod 
opiekę rosyjską. Wnet Kaufruann w imieniu Bia­
łego cara przeznacza pożądanemu zbiegowi 20 
tysięcy rubli rocznąj pensji i wszelkie honory, 
jako księciu z krwi panującej.

Latem 1869, okupiwszy za drogie pieniądze 
paszport na przejazd bezpieczny od wiernych 
swych poddanych Hindków, rozbójniczych górali 
w przesmyku Kajberskim, Szir-Ali staje na ° ZIja- 
czonem "miejscu. Wielkie festyny w Amballi. 
Zgoda zupełna a na dowód przyjaźni lora zobo­
wiązał się emirowi wypłacać rocznie wielkie sub- 
sydja. Szir-Ali zabrawszy pierwszą ratę z góry 
i drogie prezenta, wraca szczęśliwie do swojego 
państwa, poczem zaraz go spotkało drugie szczę­

ście niemałe: w październiku tegoż 1869 umiera 
ostatni brat jego i pretendent, Azim.

Szir-Ali  ̂pewny już tronu. Któż go teraz 
zrzuci? — ale okazało się niebawem, że me na 
długo tej pewności.
Nowy pretendent. — Jakub powstaje przeciw ojcu.-— 
Poselstwo moskiewskie w Kabulu. — Trzecia toojna 
z Anglikami. — Szir-Ali ucieka, Jakuk emirem.—  

Pokój ganda macki.
Jakub-chan, syn Szir-Alego, z ramienia ojca 

gubernator heracki, buntuje się przeciw ojcu. 
Ojciec rusza na syna.

8. maja 1870 zdobywa Herat, syn ucieka. 
Gubernatorstwo herackie Szir-Ali oddaje Eju- 
bowi, młodszemu synowi swojemu.

Następuje zgoda pomiędzy synem a ojcem; 
lecz gdy Jakub zjechał do Kandaharu dla defi­
nitywnego zawareia tej zgody w r. 1874, ojciec 
uznał za lepsze kazać go uwięzić. Po niejakim 
czasie wypuszcza go na wolność.

W r. 1875 nowe powstanie na rzecz Jakuba; 
nie udaje się i JakUD z»ów w więzieniu. W tym­
że roku Szir-Ali poskramia zbuntowanego guber­
natora prowincji Majmene.

W r. 1877, ojciec ponownie mu przebacza.
W r. 1878 zjawia się niespodzianie w Kabulu 

poseł carski jenerał Stoletow, z propozycją za­
warcia sekretnego traktatu.*) Przebiegłemu jene-

     , .   ■
w iad om o, ale bardzo być może, że i dwukrotne |
bunty Jakuba przeciw ojcu potrafił przypisać 
podszeptom angielskim. Dość, że Stoletow zrobił, 
co mu kazano. Przeciągnął najzupełniej emira 
na stronę carską, obiecał złote góry i wszelką 
opiekę, i taką natchnął go nienawiścią ku An­
glii, że ta zaraz poczuła jej skutki.

*) Nie poraź to pierwszy zaglądnęło poselstwo 
moskiewskie W  roku 1868, za Dost-Mohameda, 
jeździł do Heratu Chanykow. Siedział wtedy w 
Heracie chan Acnmet, wróg Dosta a zatem i An­
glików, z któremi Dost podówczas sojusz przyja­
cielski zachowywał.

(C. d. n.)



ógł doznać uszczerbku lub do zupełnej ruiny 
ć doprowadzonym. “

„Ale za jedno i za drugie spada odpowie­
dzialność na klikę, władającą dotychczas w Na- 
todnym domu: za zaciemnienie pojęcia o funda­
mi, i za nadużywanie tego zaćmienia pojęcia do 
^oich celów osobistych i koteryjnych. Jak dro-

(o zaś kosztowała instytucję gospodarka tej kli- 
i, to trudno aby kiedy całkiem na jaw wypły­
nęło; daleko prędzej może na jaw wypłynąć 
prawa funduszów, w Banku kryłoszańskim ulo­

kowanych, które, o ile wiemy, Narodnemu domo­
wi dotąd nie zostały zwrócone, a przy zupełnem 
^oralnem i kredytowem podkopaniu Banku tru­
dno aby kiedykolwiek zwrócone zostały. Boć to 
dzisiaj rzecz powszechnie wiadoma, że pomimo 
Jfzypływu rosyjskiego grosza do kasy Banku, 
Zupełny upadek jego jest tylko kwestją czasu i 
®oże nastąpić daleko rychlej, uiż się może śni 
* tern komu.“

Następnie wykazuje autor, że Rada adm. 
Narodnegu domu przez długie lata zwleka z u- 
Porządkowaniem i otwarciem biblioteki instytu­
tu _I niby to dla braku lokalu na umieszczenie 
Podczas gdy jak dawniej p. Kowalski, tak obe­
cnie „Russkoje Kasyno" ma obszerny lokal za 
bezcen. Liczne przedmioty, darowane na założe­
nie Muzeum ruskiego, są w zaniedbaniu po za­
kamarkach, a o ich uporządkowaniu i naukowem 
zużytkowaniu dotychczasani mowy nie było.

Wreszcie rozbiera autor obszernie stanowi­
sko Naiwdnego domu pod względem narodowym 
politycznym, i wykazuje, Łe tam jest ognisko 

oskalofilizmu, bezwzględnej negacji narodowe- 
o życia Rusinów, tudzież bezwzględnej negacji

ł -ego, co robią i mówią Polacy, a ślepego serwi- 
lizmu względem wiedeńskiego rządu centralisty­
cznego. Tej części broszury winniśmy poświęcić 
osobne miejsce.

Autor kończy tem, iż zwrócił uwagę Rusi­
nów m. Lwowa, na jakie niebezpieczeństwa jest 

instytucja Narodnego domu narażoną przez jej 
Zarząd, ale że grożą jeszcze inne niebezpieczeń­

stwa.
Mianowicie, gdy instytucja ta jest 1 u mniej a 

i to jeszcze nieukonstytuowaną, władza polity­
czna, namiestnictwo na mocy §. 60. luinist. roz­
porządzenia z d. 19. stycznia 1863. 1. 9. d. u. p. 
i dekretu nadw. z d. 7. czerwca 1841. 1. 541. d. 
u. p. będzie nietylko uprawnioną, ale nawet o- 
bowiązaną, wziąć formalnie pod sekwestr mają­

tek Narodnego domu, skoro wie, że kapitały tej 
fundacji są ulokowane w prywatnem przedsię­

biorstwie, żadnego zgoła bezpieczeństwa nieda 
jącem, a że nadto zarząd nosi się z myślą za 
dłużenia nieruchomego majątku instytucji na to, 
aby prywatnemu towarzystwu dostarczyć kapita 
łów do jego spekulneyj.

Powtóre, gdy w nieprawnem zupełnie posia­
daniu majątku instytucji Narodnego domu jest 
Towarzystwo prywatne, a na podstawie aktu da­
rowizny do zarządu tego majątku uprawnieni są 
jedynie Rusini m. Lwowa, których jednak, jako 
ftiestanowiących osobnej dla siebie gminy, re­
prezentuje," według statutu ni. Lwowa, nie kto 
inny, tylko Rada m. Lwowa: więc też rzecz ja­
sna, że lwowska Ruda miejska jest uprawnioną 
w imieniu Rusinów miasta Lwowa windykować 
w drodze sądowej majątek instytucji Narodnego 
domu jako majątek fundacyjny od utworzonego 
przy niej Towarzystwa, i w imieniu Rusinów m. 
Lwowa, nawet bez ich woli i wiadomości, po­
czynić wszelkie możliwe kroki, aby odebrać po­
siadanie i zarząd majątku fundacyjnego od tegoż 
zarządu. Organem wykonawczym zaś Rady miej­
skiej jest magistrat, który też dlatego może no­
sić się z myślą odebrania i objęcia majątku Na­
rodnego domu. A kio wie, czy magistrat lwow­
ski nie zażada od władz politycznych zaprowa­
dzenia tymczasowego sekwestru. Więc też bez 
względu na stronę polityczną, majątek instytutu 
Narodnego domu może być odebranym teraźniej­
szemu zarządowi.„Otwarcie powiadamy — pisze autor — że 
tu niema co spychać winy ani na Polaków, ani 
na rząd, ani na kogobądź innego. My sami winniś­
my, żeśmy dali się rozsieść moskalofilskiej klice 
w tym instytucie. Czyż my sami, Rusini Lwo­
wianie, nie przemilczeliśmy praw naszych do 
tego, nam przynależącego instytutu, a z uszczerb­
kiem naszego rozwoju narodowego dali rozwiel- 
możnić się w nim ludziom, którzy tego pragną 
i do tego dążą, aby nasz małoruski ukraiński 
haród przez"„abrusienie“ , zmoskalenie znikł z 
mapy Europy? Ostatnia to chwila, aby do tej 
moskalofilskiej koterji i wszelkiego rodzaju piel­
grzymów zawołać: Nieczyste ręce, precz od na­
szej rusko-narodowej sprawy!"

Według przytoczonych aktów darowizny, 
Zdziałanej na rzecz Rusinów m. Lwowa, przy­
sługuje tym Rusinom prawo utworzenia towarzy­
stwa z samych Rusinów miasta Lwowa dla u- 
konstytuowania i zarządu fundacji Narodnego 
domu.

„A gdy dotychczasowy zarząd nietylko me 
jest prawnym, ale nawet dla rozwoju narodowo­
ści ruskiej w Galicji szkodliwym, ba dla wszel­
kiego narodowo-ruskiego rozwoju wrogim : to tern 
więcej cięży dziś na Rusinach lwowskich obo­
wiązek, wystąpić przeciw zarządowi, utworzyć so­
bie" zgodnie z postanowieniami aktu darowizny 
towarzystwo i poczynić odpowiednie kroki celem 
windykacji swego majątku."

Broszura nosi datę „Lwów dnia 20. maja 
1886“ , i podpis: Jeden z Rusinów miasta Lwowa.

M li niwia t zmiróiowi
Lwów d 17. sierpnia.

*  Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły po­
litechnicznej donosi:

W piątek do południa mieliśmy pogodę, po 
południn niebo pokryło się chmurami i deszcz pa­
dał przerwami aż do rana w sobotę; opad jego 
wynosił 6 mm. Ostatnie dwa dni były przy 
zmieunym stanie nieba, przeważnie pogodne, tylko 
wczoraj w południe deszcz rosił nieznacznie. 
Średnia temperatura piątku była 16,°,, soboty 
13,"., niedzieli 11,%, najwyższa wczorajszego dnia 
16,%, najniższa dziś po północy 8,% C.

Prognoza na dobę następną od 12. godz, 
w południe dnia 17. sierpnia: Przy wietrze
zacliodnio-południowym, temperatura się podnosi, 
stan nieba zmienny, powietrze miernie wilgotne, 
dzisiaj pogodnie i jutro pogoda możliwa.

'  J E. k» bi8kup Krasiński powrócił z kąpiel 
do Krakowa.

t Adam RząŻBW8ki, zdolny belletrysta i kores­
pondent wielu pism polskich, osiadły od lat kilku 
w Paryżu, zmarł d. 11. bm. w 40 roku życia. Li­
czne swoje prace znaczył pseudonimem Aer, pod 
którym też głównie był znany.

t Wincenty Przybylski. D. 4. sierpnia zakoń­
czył w Krakowie nagle życie tknięty apopleksją

Wincenty Przybylski, em. radca skarbowy, powra­
cając z Krynicy do Lwowa. Zmarły urodził się w 

1820 w Zatorze z rodziny mieszczańskiej. Po 
ukończeniu szkół gimnazjalnych z postępem celu­
jącym, wstąpił do seminarjum duchownego w Tar­
nowie, zkąd jednak wystąpił, będąc już na II. 
roku teologii. W r. 1848 z młodzieńczym zapałem 
rzucił się w wir ówczesnych wypadków i brał w 
nich bardzo żywy udział razem z pp. Zienuaiicow- 
skim i Smolką. Ścigany, ukrywał się przez pewien 
czas w okolicy Lwowa, w końcu jednak schwyta­
ny, przebył w więzieniu podobno dwa lata. Po wyj­
ściu z więzienia ukończył wydział prawniczy w 
Krakowie, poświęcając się ze szczególnem zami­
łowaniem studjom ekonomicznym. Następnie wstą­
pił dp dyrekcji skarbu we Lwowie i dosłużył się 
stopnia radcy. Obdarzony niezwykłemi zdolnościa­
mi, wyborny znawca stosunków ekonomicznych Ga­
licji, otrzymał kilka pochwał z ministerjum za 
przeprowadzenie wielu zawiłych spraw finanso­
wych. Posiadając charakter żelazny i niezłom­
ną wolą, w obronie praw krajowych występował 
nieraz śmiało. Kiedy mimo nadania obywatelskich 
praw naszemu językowi, germanizm zaczął się 
wciskać do galic. dyrekcji skarbowej, on pierwszy 
wystąpił silnie i śmiało przeciwko temu. Odtąd 
walczył w tej sprawie przez całe życie nieustan 
nie i nieraz za to spotykały go szykany, które 
jednak śp. Wincenty znosił z obojętnością. Jeszcze 
na emeryturze będąc, wystąpił w obronie języka 
naszego, kiedy dyrekcja skarbowa w Kołomyi i 
Stanisławowie zamieściły ogłoszenia w Gazecie 
lwowskiej li tylko w języku niemieckim. Jak w 
życiu publicznem, tak i w prywatnem żył tylko 
dla drugich. Oszczędzając swoje wydatki jak naj 
hardziej i ograniczając swoje potrzeby do najnie­
zbędniejszych, rozdawał przeszło połowę pensji 
tam, gdzie widział nędzę prawdziwą! Cześć jego 
pamięci!

* Weterani Z r. 1831. Sebastian Natański, lat 
82, zmarł 6. b, m. w Brodnicy. Józef Stejner, 
zarządca dóbr ordynatu hr. Zamojskiego, lat 76, 
umarł w Piskorzowicach 28. lipea,

* P. Walenty Kozioł, powołany na posadę dy 
rektora gimnazjum IV. we Lwowie, żegnany był 
d. 13. b. m. przez liczne grono obywatelstwa 
rzeszowskiego i zaproszonych gości, w refektarzu 
klasztoru 0 0 . Bernardynów w Rzeszowie.

* Dwa dni Świąt w sierpniu, to zbytek praw­
dziwy, zwłaszcza we Lwowie, gdzie i tak ludzie 
nie wiedzą co z wolnym czasem robić. Sobota 
też i niedziela ubiegły cicho, smutno, nudno, „jak 
gdy szczęście minie". W mieście pustki, pustki 
w uroczych przedmiejskich ustroniach, festynów, 
dzięki Bogn jnż nie ma, do wycieczek brak ocho­
tników, kelnerzy na Pohulance i w innych t. p. 
ogrodach, nie mają sposobności dublowania rachun­
ków, Zimnawoda postarała się o ochłodzenie ży­
czliwego usposobienia dla siebie publiczności, je- 
dnem słowem spólne niezadowolenie i gorączkowe 
wyczekiwanie powrotu tych, co opuścili uas na 
cały kanikułowy sezon. Oni dopiero przynoszą 
nam sowicie zapasy dobrego humoru, zapełnią opu­
stoszałe ulice, a co najważniejsza, puszczą wkurs 
cokolwiek gotówki .. Dwa tygodnie jeszcze, a 
znowu wszystko będzie po dawnemu — byle nie 
gorzej. Wracając do świątecznej kroniki, musimy 
nadmienić, że najlepiej jeszcze ci wyszli, których

Gwiazda" zawiodła wczoraj do Drohowyża, bu i 
dzień cały przyjemnie spędzili i zwidziwszy 
szczegółowo zakład Skarbkowski, wrócili nad ra­
nem w najlepszym humorze, uradowani, że przez 
kilkanaście godzin mieli prawo tęsknić... za 
Lwowem.

Park Stryjski. Proszeni jesteśmy o zwróce­
nie uwagi zarządu ogrodowego na niewłaściwe u- 
rządzenie mostku ze stopniami (przy stawie). O 
zmroku stopnie te są niedostrzegalne, a o wypa 
dek skutkiem tego nie trudno. Kilka już osób 
upadło w tem miejscu, szczęściem, że bez gorszych 
następstw. Ale czyż trzena czekać, -aż ktoś zwi­
chnie lub złamie nogę? Pochylenie mostku jest 
tak nieznaczne, że można, zdaje nain się, Śmiało 
usunąć te trzy stopnie, będące tylko zawadą.

Stypendja. Magistrat m. Lwowa ogłasza kon­
kurs na dwa stypendja z fundacji Karola Kiselki, 
po 60 zł. jedno dla ucznia, drugie dla uczennicy 
trzeciej lub czwartej klasy szkoły ludowej św. 
Marcina. — Termin do 30. września r. b.

Zarząd gremium cłirześciańskich kupców i 
przemysłowców podaje do wiadomości zgłaszają 
cym się uczestnikom na Zjazd, że karty wstępu, 
oznaki, oraz wszelkie druki zacznie rozsyłać po 
cząwszy od d. 20. sierpnia. Ci, którzy z powodu 
braku adresów dotychczas nie otrzymali zaprosze­
nia, raczą się łaskawie zgłosić do sekretarza gre­
mium, p. Jana Ihnatowicza, ul. Kopernika 1. 3. 
we Lwowie.

Kolonie wakacyjne. Dziewiąty wykaz skła­
dek na rzecz tychże kolonij: radca Mosch z listy 
1. 93. 3 złr. 40 ct., strzelec w restauracji N. Tóp- 
fera 7 złr. 38 ct., Szczęsny Par. 23 złr. 40 ct.; 
na ręce dr. Medweja złożyli goście kąpielowi w 
Morszynie 66 zlt. a mianowicie : ks. Pilarski 6 złr., 
pp. Dworski 6 złr., Pryauf 5 złr., Gamski 6 złr., 
Monnć 6 złr., dr. M. 2 złr., "W. Grega 1 złr., 
Roztowski 1 złr., Puzyna 2 złr., Bielecki 1 złr., 
A. Miiller 1 złr., Winnicki 1 złr., Dąbrowska 1 
złr., L. 1 złr., M. L. 1 złr., Humnicki 1 złr., dr. 
Medwej 2 złr., P. Medwej 1 złr., ks. Gródecki 1 
złr., Kopsowicz 1 złr., Uliejski 1 złr., Rzeszotali- 
ski l  złr., H. Popiel 2 złr., hr. K. Scipio 10 złr., 
ks. Pawłowski 2 złr., H. T. z Nadyb faseczkę ma­
sła, spieniężoną za 3 złr., razem 98 złr. 18 ct. 
Z poprzednio wykazaną kwotą 3.096 złr. 8 ct. 
wpłynęła więc dotychczas na rzecz kolonij waka­
cyjnych razem łączna kwota 3.193 złr. 26 ct.

Serja U. wakacjonistów w liczbie 47 przy­
była d, 8. sierpnia do Huty. W Stryju ugościł 
komitet miejscowy dziatwę sutym obiadem, urzą­
dzonym w tartaku hr. Kińskiego i zaopatrzył 
chłopaków obficie w zapasy jadła na drogę; panie 
i panowie, należący do komitetu, osobiście pełnili 
najuprzejmiej funkcje gospodarskie, a p. Kostrer 
kiewicz mimo wczesnej pory porannej, o której 
I. serja powracająca z Huty przybyła do Stryja, 
oczekiwał chłopaków w tartaku już o 4. rano ze 
śniadaniem.

Seija 2. powróci do Lwowa w niedzielę dnia 
30. sierpnia koleją Albrechta.

• Wynalazek Polaka. W  Wiedniu powstała 
przed kilku miesiącami fabryka pod firmą J. Łowy 
i J. Plener tak zwanych płyt suchych dla foto­
grafów, odznaczających się szczególną czułością, 
p. J. Plenerowi, który jest Polakiem i kończył 
studia w Petersburgu, udało się. po wielu latach 
usiłowań, wynaleźć maszynę centryfugalną dla 
otrzymania emulsji bromku srebra w sposób uła­
twiający zadanie. Do spółki w fabrykacji płyt 
należy jako chemik znakomity prof. wiedeńskiej 
szkoły przemysłowej dr. J. Eder i p. Michał Łep- 
kowski, obywatel z lnflaut polskich. Kopie foto­
graficzne obrazów oleinych i akwarelowych, doko­
nane na tych płytach, zadziwiają wiernością tonów 
właściwych obrazowi, co dotąd nie zawsze szczę 
śliwie się udawało, ze względu, iż pewne jasne 
barwy wychodziły czarne i naprzemian ciemne 
oddawały się jasnemi. w  znacznej części jest

to zasługą systemu wyrabiania płyt, jakkolwiek i 
inne środki temu w pomoc przychodzą.

* Spółki wodne. Na d. 20. b. m. konsorcjum 
rzeszowsko-łańcuckiej spółki wodnej, zwołało pier­
wsze posiedzenie, celem ukonstytuowania tejże 
spółki.

* Datki. Dla pogorzelców m. Horodenki, od 
młodzieży przebywającej na wakacjach w Milijo- 
wice, 8 zł. 64 ct.

* Jutro we wtorek d. 18. sierpnia: św. Hele­
ny; — P r e o b r .  H o s p o d y .

* Wiadomości policyjne z a. 16. sierpnia b. r.: 
Z g u b i o n o  pięć sznurków korali wart. 90 zł.

Z n a l e z i o n o :  książkę służbową Józefy Kar- 
darasiewicz z świadectwami służbowemi; kwotę 
14 zł. 96 ct. zdawkowych srebr. monet w trzech 
rulonach, na pl. św. Teodora; abszyd wojskowy 
Franciszka Kościółki z Jasienic.

— Stanisławów. Akademicy stanisławowscy 
urządzają dnia 22. bm koncert, połączony z wie­
czorkiem tańcującym, na dochód ubogiej młodzie­
ży, Komitet poczynił wszelkie starania, żeby wie­
czorek, w roku ubiegłym tak sympatycznie przez 
publiczność przyjęty, wypadł jak najświetniej — i 
już dziś można stanowczo twierdzić, że wieczo­
rek ten nie zawiedzie oczekiwań publiczności i 
będzie, jak w roku poprzednim, stanowił perłę za­
baw' stanisławowskich. W koncercie oprócz sił a- 
kademickich i miejscowych, wezmą udział pp 
Wolfsthal i Czerny ze Lwowa. Dekoracja sali i 
porządki tańców odpowiedzą najwybredniejszym 
gustom. Należy mieć nadzieję, że publiczność sta­
nisławowska podąży jak najliczniej na wieczorek, 
popierając cel wysoce humanitarny.

— Sprostowanie. Wiadomość, podana w nr. 
170 Gazety Narodowej z d. 28. lipca b. r., jako 
bym podpisał jakiś adres, który ks. Naumowicz 
miał w Kijowie komuś przedstawić, jest niepraw­
dziwą, o istnieniu takiego adresu nic nie wiedzia­
łem, nie mogłem go więc podpisać, ani kogo do 
podpisania mego imienia upoważnić.

I r. E. M. Sawicki. 
Pogrzeb jenerała Granta. jak się dowiadu­

jemy, odbył się w Nowym Jorku dnia 8. b. m. z 
wielką okazałością. Od rana do wieczora dźwię­
czały dzwony, grzmiał link armat. „Nowy świat" 
wyraził cześć zmarłemu w pochodzie pogrzebowym 
ciągnącym się dziesięcio-kiloinetrowym pasem. 
Czterysta naliczono powozów żałobnych, liczba 
towarzyszących orszakowi przenosiła 100,000 Na 
czele orszaku jechał konny oddział policjantów; 
za nim postępował jenerał Hancock w otoczeniu 
adjutantćw, admirałów, jenerałów; 30.000 wojska 
w zwartej kolumnie, częścią regularnego żołnie­
rza, częścią weteranów z gwardji Garibaldego 
gwardji włoskiej, którzy walczyli w wojnie ame­
rykańskiej, maszerowało przed zwłokami, stano­
wiąc straż przednią i honorową przy wozie żało­
bnym, który ciągnęło 24 koni. Karawan czarny, 
konie kare, woźnice i rajtarzy murzyni. Za ka 
rawanem postępowały powozy wiozące familię 
zmarłego, pozasłużbowych jenerałów, ministrów i 
oficerów sztabu jenerała Granta; dalej prezydent 
Rzeczypospolitej w karecie sześciokonnej; nastę­
pnie eksprezydenci, senatorowie, dyplomaci, konsu- 
lowie, burmistrze i inni urzędnicy.

Drugą część orszaku żałobnego stanowiła 
zw. wielka armia republikańska, pad komendą je ­
nerała Burdette. Trzecim oddziałem byli obywa 
tele w liczbie 10.000, reprezentanci Towarzystw, 
izby handlowej, Towarzystwa historycznego, giełdy 
itp. Małżonka zmarłego nie brała udziału; przed 
mieszkaniem jej w cliwili wymarszu i przy wy­
strzałach ostatnich salw nad zwłokami, oddział 
żołnierzy pod komendą pułkownika prezentował 
broń, a kapele grały marsze pogrzebowe.

Gdy zwłoki stanęły przed grobowcem, od 
działy wojska odstąpiły, a bisknp Harris podług 
obrządku metodyjskiegc ostatnie oddawał zmar­
łemu duchowne posługi. Trumnę wstawiono w 
skrzynię z drzewa cedrowego, którą następnie w 
framugę w stal okutą wsunięto.

Na zatoce Hudsońskiej ustawiła się eskadra 
atlantycka pod admirałem Jonettem, a pochyleniem 
masztów w żałobne przystrojonych chorągwie i 
trzykrotnewi salwami z dział żegnali marynarze 
zmarłego jenerała.

Uroczystość zakończyły salwy z broni ręcz­
nej i dział polowych.

pakowy — .— . P a r y ż :  Mąka za 159 kilo — .— 
franków; olej rzepakowy —.— fr.; okowita — . - fr. 

Mafia W i e d e ń  d. 13. sierpnia : — .—  zł. do 
zł, Brema loco 765,— Hamburg loco 760,— 

na sierp. 740.— , na sierpień - wrzesień 770.— ; 
Antwerpia: na sierp. 19*%; Nowy-York: 8*%; 
Filadelfia 8 '/..

Wiedeń d. 13. sierpnia. Na dzisiejszy targ do­
wieziono 2034 sztuk nierogacizny, 3140 sztuk cie­
ląt, 3645 sztuk owiec.

Płacono za nierogaciznę od 35 zł. do 44 zł. 
za 100 kilo żywej wagi bez podatku.

Za cielęta od 36 zł. do 48 zł., wyjątkowo po 
50 zł. za 100 kilo mięsa.

Za owce eksportowe od 20 zł. do 27 zł. za 
parę i po 46 zł. do 52 zł. za 100 kilo mięsa bez 
podatku.

A. Krzysztofowicz & Com. 
Wiedeń dnia 17. sierpnia. (Telegr Gaz. Nar.) 

Spędzono wołów razem 2562 sztuk — pomiędzy 
temi 1149 galicyjskich, 833 węgierskich, 418 nie­
mieckich — płacono za galicyjskie 55 do 62 zł., 
pastewne -— do —, węgierskie 55 do 63, niemie­
ckie 56 do 63 zł., targ ożywiony.

Krzysztofomcz.

Ostatnie wiadomości.
Intronizacja księdza Lr. Schónborna na ar- 

cybiskup6two praskie odbyła się w sobotę w spo­
sób niezwykle uroczysty. Ludność niemiecka i 
niemieccy dygnitarze nie wzięli udziału w uro­
czystościach. Usunęły się zupełnie wszystkie sto­
warzyszenia i korporacje niemieckie, a nawet 
przy przedstawieniu się Wydziału krajowego 
brakło członków tegoż niemieckich. Wobec takiej 
postawy Niemców prezydent miasta, dr. Czerny, 
powitał arcybiskupa tylko przemowy czeską, a 
arcybiskup odpowiedział również tylko po czesku.

Burmistrz Kromieryża, Bojakowski, wydał w 
sobotę odezwę do ludności, zapowiadającą oficjal­
nie przybycie obydwu par cesarskich i wzywają­
cą do dekorowania domów barwami rosyjskiemi 
i austrjackiemi, jak niemniej i do iluminacji. Po­
ciąg carski nie zatrzyma się w Przerowie.

Do Tagblattu donoszą, że namiestnik moraw­
ski przyrzekł deputacji naczelników gmin czes­
kich w powiecie kromieryzkim, że wyjedna po­
zwolenie na utworzenie banderji słowiańskiej, 
która przy wjeździe cara jegomości paradować 
przed nim będzie!

Na powitanie cara na granicy wyjedzie Giers 
z Francensbadu i ambasador rosyjski z Wiednia. 
W wielkiej świcie carskiej znajdować się będą: 
ministrowie Woroncew i Wannowski, jenerało­
wie Richter i Weder, tudzież cały orszak, który 
ma towarzyszyć carowi do Helsingforsu.

Czas trwania całej podróży oznaczony na 
trzy tygodnie.

C k. jenerelna Dyrekcja austr. kolei państwowych.

W yciąg z rozkładu jazdy
w ażn y od dnin 1. cierw ca 1 8 8 5 .

Przyjazd dc Lwowa:
Pociąg nueszany: o godz. 2 min. 10 w nocy z Husia- 

tyna, Stanisławowa, Chyrowa, Stryja.
Pociąg osobow y: o godz. 8 min. 5 pized południem ze 

Stanisławowa, Chyrowa, Stryja , i o godz. 4 min. 51 
po poładniu ze Stanisławowa, Cnyrowa, Stryja.

Odjazd ze Lwowa:
Pociąg m ieszany: o godz. 6 min. 55 l.no dc Stryja.
Pociąg osobow y: o godz 11 min. 25 przed południem

do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa i o godz. 7 min. 10 
wieczór do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa, Husiatyna.

Przyjazd do Stanisławowa:
Pociąg m ieszany: o godzinie 4 minot 48 rano z Nowego 

Sącza, Lwowz, 8tryja.
Pociąg osobow y: o godz. 9 min. 2 przed południem ze 

Zwardonia, Stryja.
Pociąg m ieszany: o godz. 5 m. 37 po poi. z Hasiatyna.
P g osobow y: o godzinie 5 min 51 po południu ze

Zwardonia, Lwowa, 8tryja.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Ze Lwowa odchodzą: 

podług zegara lw ow sk iego:

Do Krakowa . . *10.4ó 4.05 f  2.25 __ 4.60
Do Podwołoezysk 10 27 * 5.56 t  4. 8 — 12.35
„  (z Podzamcza) 10.56 — — * 6.07 1. 9

Do Czerniowiee . — 11. 6 | - * 6.20 12.20

Do Lwowa przychodzą:

Z Krakowa 9.27 * 5.36 11.33 _ t  3.58
Z Podwołoczysk *10.26 3.05 -- 3.50 t  2.15
„  (na Podzamcze) *10.12 2.28 3.20 —

Z Czerniowiee . *10.05 3.35 -- 3.30 —
Pociąg nr. 18 me kursuje a i do 1. listopada b. r. 

Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszne. 
Krzyżykiem pociągi kurjerskie.
W obwódkach czarnych są godziny nocne, t. j. 

od szóstej wieczór do szóstej rano.

Z  Krakowa odchodzą:

Grecko-orjentalnemu konsystorzowi metropo­
litalnemu w Czerniowcacb sławna „Apologia" 
wydała się się widocznie niedostateczną, bo — 
jak donoszą — wniósł on nadto prośbę na ręce 
hr. Taaffego o obronę przeciwko polsko-katolic- 
kiej propagandzie!

Serbski kongres kościelny w Karłowcach, 
którego termin otwarcia oznaczony był na dzień 
13. września b. r., odroczony został z powodu 
zapowiedzianego na ten czas przybycia cesarza 
do Pożegi, gdzie patryaicha Angjelicz musi być 
obecnym.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Lwów d. 14. sierpnia. (Bank rolniczy.) Ceny 

zboża a 100 kilo l o c o  Lwów :
Pszenica gotowa złr. . . J-— 7-75

„ biała „ . . — — ..
„ na termina „ . . — ,— —

Żyto gotowe „ . . 640  6 40
„ na termina „ . . — .— — .

Owies do nasienia „ . . — .— — .
obroczny „  . . 6 ’— 6'50

Jęczmień browarny „ . . — •— — •_
„  na termina ,, . . — _

Rzepak do nasienia » . . — .— _
nowy „  . . 9-25 10'-

Groch do gotowania „  . ,  •  __._
„  pastewny „  . _______ ______

Wyka „  . ‘  _ I _
„  obroczna „  . #     ____

Bobik „  . . — •— — •_
Hreczka „  . . — •— —
Kukurudza „  • • — ‘— -  :-
Koniczyna czerwona „  • • '

„  biała „  • • — ‘— —
„  szwecka „  • • — '— —

Lnianka >• • • ’
Chmiel za 50 kilo „ . . — .—  — .-

„ nowy za 50 kilo „  • . — — •-
Spirytus za 10.000 lt. pret. zł. 29'--- — 29'50

na termina ■ — '— — — •—
Ceny gotowego towaru żyta i pszenicy utrzy­

mują się stale; do transakcji na termina mało 
chęci. Względnie do wypłacanych przy kupnie zali 
czok, loco stacje kolejowe za pszenicę na wrze­
sień, październik za 100 kilo fi.50 do 7.25, paritas 
Lwów 7.25 do 7.50. — Źytc za 100 kilo 4.75
do 5.25, paritas Lwów 5.25 do 5.50. Jęcz­
mień browarowy 6. — do 6.50, paritas Lwów 
6.50 do 7.— .

U w a g a .  Bank rolniczy utrzymuje na skła­
dzie i w magazynach swoich, owies, chmiel, lu­
cernę, przyjmuje zamówienia na maszyny rolnicze, 
jak niemniej do siewu jesiennego na oryginalną 
pszenicę banatkę i frankensteinską, żyto montań- 
skie, saskie (krzyca) i krajowe.

Telegramy targowe z dnia 14. sierpnia: 
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo — •—  zł, 

do — .-— zł.; żyto — .— zł. do — .— Okowita
28.25 do 28.50 zł. B u d a p e s z t :  Pszenica za 
100 kilo na wiosnę 7.46 do 7.48 zł.; rzepak na 
sierpioń-wrzesień 10.75 do 11.87 zł. W r o c ł a w :  
Pszenica — .— do — .— m. żyto — do —.— m. 
owies — . -  m.; rzepak — .— ; spirytus — .— m.
— zł. — c. B e r l i n :  Pszenica żół. na sierp, wrzes.
158.—; żyto —.— m.; okowita 43.— m.; olej rze-

Kreuz-Ztg. domaga się, aby rząd angielski 
odwołał konzula swego Kirka w Zanzibarze, do­
nosi jednak równocześnie, że rząd niemiecki nie 
będzie czynił w tej mierze żadnych przedstawień 
gabinetowi angielskiemu.

Przy uzupełniających wyborach do parlamen 
tu niemieckiego w Wiesbadenie po nieudałym 
kompromisie pomiędzy partją narodowo-liberalną 
a wolnomyślnymi, przyszedł do skutku ku ogromne 
mu zdumieniu nacjonałliberałów kompromis wol 
nomyślnych z katolikami. Ci ostatni głosować bę­
dą na kandydata wolnomyśluycb.

Dnia 12. bm. odbyły się w Gmunden zarę­
czyny ks. Waldemara duńskiego z księżniczką 
Marją orleańską, córką księcia des Chatres.

Do Madrytu donoszą, że cały zarząd miej­
ski Sevilli podał się do dymisji. Prefekt zniósł 
wszelkie postanowienia, dotyczące kwarantanny 
anticholerycznej, lud jednak domaga się ich przy­
wrócenia.

Do Lwowa . . *9.13 || ltf.57| 6.12 f7.59 10.46
Do Wiednia . . j 5.40 *6.55 9.30 3 . -
Do Prus . . .  I 5.40 *6.55 ____

• 7.55 9.30
Do Krakowa przychodzą:

Ze Lwowa . .
Z Wiednia . . j 
Z Warszawy 
Z Prus . . . . |

5.10
*8.30
*830
*8.30

9.38j
9.5C

9.46!

*6.48
7.26

2.38
9.45
£.45 5^7

3.15

KURS G IEŁD Y WIEDEŃSKIEJ.
W iedeń dnia 14. Sierpnia 1886.
godzina 1. minut 42. popołudniu.

Alpiny —.—
Anglo-Austr. 98.75
Kolej Kar. Lud. 243.25 
Kolej Połnd. 133.— 
Kolej p. Elib. 297.75 
Węg. Nordostb. 176.25 
Węg. obi. p. zł. 109.25 
Węg. ols. losy r. 121.40 
Zł. ren. węg. 4°/0 98.67 
Ros. rubel pap. 1.23,*/4 
Galic. indemn. 102.50

Węg. akcje kr. 289.75 
Unionsbank 79.80 
Nordbahn 233.— 
Kolej Alfóld 186.— 
Kolej lw-czorn. 228.50 
Wied, Commun. 123.90 
Elbetal 158.50
L&nd. Bank 98.50 
Bankrerein. 101.25 
Losy węgier. — 
Kredytowe — .—

Usposobienie bez ochoty.
Wiedeń, dnia 17. sierpnia 1885. 

godzina 10 min. 40 przed południem 
Akcje kredyt, 287.60 Anglo-austr. 99.50
Kole) Kar. Lud. 243.50 Kolej poładn. 133.25
Unionbank 79.50 Napoleoudor 9.91
Rossjj. banku 1.23’/4 Usposobienie: ciche

Berlin, dnia 14. sierpma 1886 
godzina 5 minut 50 po południu 

Rossyjsk. bauku.200.80 Ascje kredyt. 464.—
Lombardy 217.50 Galicjjskie 99.60
Poż. wschód, 59.70 Auatr. bank. 163.—

))

Bielsk (Villach w Karyntji) d. 17. sierpma. 
Pod Fóderlaeh spotkały się wczoraj dwa pociągi 
towarowe o cstettech lokomotywach. Trzy próżne 
wagony spadły z nasypu, lokomotywy nieuszko­
dzone, nikt nieskaleczony. W kilku godzinach 
była komunikacja przywróconą.

Berlin d. 17. sierpnia. Wczoraj o godzinie 
6. popołudniu przybył hr, Kainoky na tutejszy 
dworzec kolei Szczecińskiej, i zabawiwszy krótko 
odjechał na Drezno do Wiednia.

Paryż d. 17. sierpnia. W Marsylii zmarło 
wczoraj na cholerę 27 osób; w Hiszpanii zaś 
4.522 zachorowało a 1.727 zmarło z tych 46 
i 17 w Madrycie, a 42 i 29 w prowincji Bar­
celonie.

Paryż d. 17. sierpnia. Na odsłonięciu pom­
nika jenerała Chanzy w Le Mans miał minister 
wojny krótką mowę, w której podniósł, ze Chan­
zy nigdy nie rozpaczał nad losami ojczyzny, i 
umiał tak postępować, że młoda armia, do któ­
rej przyjmował mężów ze wszelkich obozów po­
litycznych, tę wiarę jego podzielała. Rząd rze- 
czypospolitej nie może tego wspomnienia puścić 
w niepamięć; a w dobie niebezpieczeństwa po­
winien kraj liczyć na pomoc wszystkich obywa­
teli swoich.

Ałmy d. 17. sierpnia. Od 11 dni blokują 
tureckie okręty wojenne wyspę Simis (koło brze­
gów azjatyckich) pod pozorem przedsiębrania 
konskrypcji ludności , w istocie zaś chodzi o 
zniesienie przywilejów wyspy. Mężczyźni zajęci 
połowem gąbki na morzu, kobiety i dzieci ucie­
kają ze strachu w góry. W razie dalszego trwa­
nia "blokady, może na wyspie głód wybuchnąć. 
Mieszkańcy wystosowali zażalenie do mocarstw, 
błagając o ich pośrednictwo; rząd grecki poczy­
nił kroki w Konstantynopolu, fen  stan rzeczy 
przypisują mieszkańcy wyspy nienawiści muste- 
szaryfy rodyjskiego do chrześcian.

L n ó w ,  z Izby handlowej d. 17. sierpnia 1886.'
1. Akcje za sztuki.

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendj

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 242 75 246 —
. lwow.-czern.-ja88. 200 zł. w a. 226 60 228 50

Banku hypot. galic. 200 zł. w a. 274 50 278 50
kred, galic. 200 zł w. a. 226 — 230 —

2. Listy zastawne za 100 złr. 
bez kuponu bieżącego:

To w. kred. galic. 6 prc. w. a,
4» W • U I)

■ .  5 .  Okres.
_  " , » ■ *  n n
banku krajowego 4 '/ ,%  w. a 
Banku hyp. galic. 6 ,  „

» » 6 » »
* „ „ 5 wył. z 10%. prm 98 75

3. Listy dłużne za 100 tir.
Q. Z. kr. wł. (d. 6#/0) 3 °/0 w likw. 67 —

. . . »  n  2 v / „ ,  63 -
4. Obłigi za 100 złr. 

Indemniz&cyjne galic. 5 prc. in. k. 102 10 103 10 
Kom. banku kraj. 5 pr. w. a. lem. 96 60 97 50
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 102 76 104 —

99 25 100 26
90 50 91 50 
99 25 100 25 
88 20 89 20
91 50 92 50 

101 15 102 30
96 50 97 50 

99 76

59 — 
66 -

Pożyczka „ 1883 4 V / 0
5. Losy. 

Miasta Krakowa .
„ Stanisławowa .

6. Monety,
Dukat holenderski 
Dukat cesarski .
Napoleondor 
Półimperjał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny

„ papierowy . 
100 marek niemieckich 
Srebro . . . .  
Kupony w srebrze

90 75 91 75

17 - 19 —
23 60 25 50

6.82 6.92
5.86 6.96
9.87 9.97

10.17 10.27
1.54 1.64
1.22 V. 1.24'/*

61.10 61.70

Eubtyki. „BfadmlMne* nie poehodii od Redakeji 
która tai Łfc tnej odpowiadsialnatol ca nią nie prsyjmnjt.

węgierckicfo 
banku hipotecznego

(JM a d e s ł  a n e . )

4% Listy dłużne
3 ciągnienia rocznie.

S W w n a  w y g ra n a

50000 złr.
e p r n d e ją  n iż e j Wnren d i le n n e g e

H O H  A I .  i  M j I L M E A  
dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenie r prowincji ueknteccniają benwloonie
oex doliecenla rowizji.

Do dzisiejszego numeru dołącza się „Pro­
gram" Igo c. k. konc. Instytutu makowego 
wojskowego, we Lwowie, ul. Piekarska, l. 21,



Wiedeń, Jma i  2. sierpnia.

Kurs papierów publicznych. 
Powszechny dług p»ństwa.

6'/# hanta papierowa . . po 100 złi.
5% n irebrna . . po 10U złi.
„■ • 4*/. * i 1854 po 360 itr. w. a
8 ’P  B U  ,, W60 „  500 n
% Z  5*5 „  18o0 „  100 „
» 2 5»/Ś c  864 >  100 "
4»/„ wigierska renU złota po 100 złr 
5°/o » .  P»pi*r- ,  100 ,

Obngacje indemnizaeyjne.
6%  Galicyjskie . po 100 złr. m. k
6%  Bukowi* kie . „ 170 „ ,

Inne pożyczki publiczne.
5°/t  l i i '  reguł Dunaju z 1870 .  ,
4% losy Cisańskic . . . .  ,  J
Losy prem. poi. m. Wiedn a . a a

T-isty zastawne.
4'/i% Bodenor. >11. 6>1 slot. po 100 zli
f / s  t ,  " * PaP" » 1®® ■4 /« /o Banku król. g-łicy . „  100 złr.
6° ,  Zakładu kred. krakowsk . 16 Ił* 
6% „  „  „  r 36 lat
57,% r. *rrt- »« 1“
4% Gai Tow. kr. siemz.....................

1 >• »  »  n0*® V, }a!
4 L  « „  »  p, 416% „  Bank hipot. lwowski . . .
6*/ „  „  „  P rem
5 /o « n >* U_ . .60/o Bank austr. wagr». (flanca.) w a 
57,* o w ęg. Insiyi. Bod.-Credit . .
4°/0 „  Boi-k hipot. prom. . .
0% Obli*, kom Banki, krajów I em.

płarą płaeą żądają
*łr. w. a. złr. w. a.

Pnuntety kolejowe.
6 %  Ainraflata 300 itr......................... 100 - 100 30

„  Alftld-F orne 200 ałr. . . . . 100 - 100 50
„  „  „  Em. 1874 200 złr. 

6%  TU jaa-L jc" f*. 100, 200 złr 
£uibi«4y za lvO  mrk. opod.................

100 — 100 50
121 50 -------
115 10 — —

„  za 200 mrk. meopod. . . . 
4*/.*i« Ftidyn. Nordb. m. k. . . .  
5% „  nur.-azkzk. linia 1871/2 
5*/, „  poi. 1876 r 100 złr. .
4'/.*/• Frano. Józefa Em. l8o4 . . 
4.% %  Gal.-Kar.-Lndw. 1881 r. 300 złr.

122 25 123 50
82 85 83 - 106 25 107 25
83 45 83 65 107 25 10/ 75

127 - 128 — 105 25 106 25
139 50 139 75 93 - 93 25
140 25 140 75 100 80 101 30
CS — 168 50 „  „  Jarosław 300 zł 100 20 luO 70

5*/. Ł otry*  io-oderb. 200 słr. . . 100 50 100 80
92 35 92 50 4*/t LwówłCzófif en. 1884 (10*/, p.) 82 80 83 1.)

4% „  „  1884 (wolne od p.) 
5% N01 dweetb. anetr. . . . 200 A t

90 60 91 10
103 90 104 20

5'/ 0 n n ht. B. 20b n 102 75 103
102 50 103 50 6*/ Nordwaztb » . ‘r em 1874 200 m 128 50 _
1C1 75 102 75 ó-/, Rudoiia z I884 r. . . . lOU złr. 119 60 --  ---

5% Siedmiogrodzaiej I . . zOO złr 99 25 99 75
3*/, Staateeieenbahn . ZOO fr. 197 25 197 (6

116 50 117 -
3*/„ Siidbahn (l.on bardy) 500 fr. 153 50 154 —
5•/„ „  „  . . 200 ałr. 128 - 128 -121 3v 121 70 5% Theisbahn.-Gekoll. . 1000 złr- 109 —123 75 124 - 5% Węgier*, gal. Łnpkow. 200 złr. 99 75 100 25
5% „  „  „  II em. 200 złr 
5% „  Nordoit . . . 300 złr.

99 70 100 -
99 20 99 60

124 75 125 50 5% „  „  złotem 200 złr. 131 20 131 60
99 75 100 25 5°/» „  WestbaLn . . 200 złr. ICO — ICO 50
91 75 92 25 5% „  Em 1874 AK) złr. 99 75 —
99 75 
99 75

100 -  
100 — A k r je  bankow e.

— — ------- Aiiglo-ankhjaekiego B^uku . i«0 złr. 
Bcdeu-Credit aumjacki . . 80 „

96 50 99 —
91 25 91 00 225 — 226 50
99 70 100 10 Credit Am alt dla h&nd. i prz. 100 ' 284 20 234 OJ
88 50 89 - „  Bank wągierzai . . . 200 „ 289 50 290 -

101 25 101 50 Depoei ien. Bank . . . .  200 „ 192 - 193 - -
99 — 99 50 1 )m.-Gesell»ch ft niż.-anjtr. 500 „ 595 — 6u0 -
96 50 97 50 L m d e rb a n k ........................100 „ 98 70 99 -

103 103 40 Aj»ir-węg. Bankn . . . .  600 „ 877 — 879 -
102 90 103 50 Uni >nbai - ........................103 „ 79 50 30 -
101 EJ 101 - Verk« .r« tuz ugólcj 140 „ 146 - 14o 60
97 - 98 — WteJziaki Bankrererti . . 100 - roi -- 1J1 50

płacą | żądają 
złi. w. a.

5
5r , 
5%

Akcje kolejowe.
A iai.fel.ta be. % ...................
5% Alfuld-FIume . . . .  
o*/, Donau Dli A* -Ges. . .
5% Elzoietj . . . .
5*/» Linz Budweis . . . .
5*/-, Salzburg-Tyrol . . . .
5% Ferdynanda-Nordbahn .
6°/0 Franciszka-Józefa 
5% Gal. Karola Ludwika 
4% d o u j  ko-Oderbergska ,
5% Lwowiko-Czerń -Jasska .
5% Nordwest austr. . . .

„ Elbetnal Liz. B.
Rudolfa . . ,
Siedmiogrodzka I.

>% S( za.i-Eisenbabu-Geseli.
5°/, Sn Ibahn (Lombcdy)
5% Tfieisbahn (Cisań.ka) .
5°/„ Węg. gal. Łupków. . , 
o", „  Nord-Ost . . .
5% „  W estbahn . . .

L o s y .
Kredytowe po 100 złr. w. a. . . .
Clary po 40 złr....................................
4% Tow. zeg. na Dunaju 100 złi m.k. 
[nsbruku po :0 złr. a. w . , .
Reglevich pe 10 złr.............................
i. rakowe cie po 20 złr. a. ... 
Lublańskie p u- po 20 złr. . . .
Ofner (miast'. Budy) po 40 złr. . .
Palfy po 40 złr....................................
Czerw, Krzyża anttrj. po 10 złr. . .

r  „  węgierskie pc 5 złs.
Budolfa p« 1C z ł r .............................
Salma po 40 złr. m k........................
3alzburski# prem. po 20 złr. m. k. 
isi. Genois po 40 /Ir. m k. 
Stanisławowskie po 20 złr m k 
47,% Tryesteóskie po 100 złr. m k. 
4°/* „  P<> 50 złr. m. k.
Waldrteina po 20 złr. m. k. . . 
Windischgratza po 20 złr. m. k.

"
?v0 złr. 
f  JO „  

821, „ 
210 „ 
20u „ 
200 „ 

105Ó „  
2 ^  „  

210 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „

185 -  
44t -
238 -

234* -
211 25 
244 75 
149 75 
227 25
166 25
159
185 75 
183 50 
297 75 
133 70 
251 25
175 50
176 25
160 50

179
40 5C 

113 50
18 "5
19 —
17 75 
22
42 75 
v j  -  
15 -
8 90

18 50 
54 25 
22 50 
49 — 
24 —

132 50 
68
27 50 
38 25

185 50 
448 — 
239 —

jj3t3 --
211 76 
246 25 
150 — 
227 75
166 75 
159 50 
186 25 
184 -  
298 — 
134 -  
252 25 
176 -  
176 50
167 -

17S 50 
41 25 

114 50 
19 25 
19 50
18 25
22 50 
43 25 
i o  75 
15 50
9 10

19 -  
54 75
23 - 
4 50 
z» :76

133 25 
68 50 
28 50 
38 75
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Kawaler
mający 27 lat poszukrje od 1. wrze- 
śnin pomady pomocnika lasowego, 
Łaskawe zgłoszenia uprasza przesy­
łać pod adresem K. B. post rest 
Strzyżów. 3056 1—3

$ 0 0 0 4
f i  ^ S ó5 .2  ft•*2 p4̂ »A  fc

Uczniowie
szkół średnich znajdą korzystne umiesz­
czenie. Bliższa wiadomość na ulicy t t y -  
c z a k o w a k ią f  1. 3 .  II piętro w ofi 
cynach. 2241

► 0 8 0 4
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W niedzielę dnia 23. sierpnia 1885
o godzinie 9 przedpołudniem 

odbędzie się w lokalu Stowarzyszenia przy 
ul. Kopernika 1 17, 

P Ó Ł R O C Z N E

Walne l i m i i m
]. Ziriązkcwej prac *oni 

roloiników stolarskich „Zorza11 
we Lwowie.

Na porządku -?siennym:
1) Odczytanie protokołu z ostatniego 

Walnego Zgromadzenia.
2) Sprawozuanie z czynności dyrekcji 

za ubiegłe półrocze.
3) Zakontraktowanie kasjera.
4) Zawiadomienie Walnego Zgroma­

dzenia o zaległościach członków.
5) Spłata udziałów.
6) Wybór jednego ezł jnsa Rt-dy Nadz. 
Z Rady Nadzorczej I. Związkowej

pracowni robotników stolarskich „Zorza11 
we Lwowie. i

W acław  IŁadlec, prezes. 
W ładysław  Cirin, sekret.

3099 1 -1

D l a  r o d z i c ó w
J e d e n  lnb a n d e n  ,  n a e n t ó w
po bardzo nmiarKowanej cenie mogą 
otrzymać w przyzwoitym domu p o  
m i e s z k a n i e  z wik. >m lub bez 
wiktu. Bliższa wi .domość przy ulicy 
K r s k o u  s k l e j  1. J O . n .  p ię ­
t r o  d r z w i  8 fie  wprosi schodów.

3029 3—3

Poszukuje się

Mtof uego interesu
do którego iuożnaby

j a k o  w s p ó l n i k
wstąpić 7. pewnym kapitałem. 
Zgłoszenia listowne pod adre- 

Pem „Interes" post. rest. Lwów,
3076 1 -2

L e ś n i k
egzam. z dłuższą praktyką  ̂ lat 28, poszu­
kuje posady do zarządu lasów, gdzie szkół­
ki i plantacje się prowadzą — lub prowa­
dzić się mają. — Obznajoi ony jest grun­
townie wyrobom drzewa, na zrębach, przy 
tartakach i budowie. Sposobiąe się do wyż­
szego egzaminu, może objąć w opiekę wię­
ksze rewira w Galicji lub w państwie Ru- 
syjskiem od 1. października b. r.

Łaskawe zlecenia uprasza pod adre­
sem F. S. post rest. Załoźce.
3066 2 -3
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Z M I A N A  L O K A L U .
Z  d n ie m  1 5 . s i e r p n i a  1 8 8 5  został przeniesiony mój obficie zaopatrzony

i k Ł A U  M E B L I
z lokalu dotychczasowego przy placu Marjackim, do mojej własnej kamienicy

p o d  1. 7 . n l i c a  H A L I C K A .  ■ ■ ■ ■ §
Staraniem mojem będzie Szanowna Publiczność i nadal rzeLlnie obsłużyć i 

polecając skład wszelkich meoli: orzechowych, dębowych, giętych, żelaznych, luster, 
garniturót dk jadalni i sypialni, sprzedaję takowe taniej O 10° 0 niż ci, którzy 
rzekomo WYSPRZEDA2 Ogłaszają. Proszę zatem Szanowną Publiczność o tem 
|»ię przekonać i mnie nadal swoimi względami zaszczycać. 2678 6—?

A.. LUFT, lwów, ul Halicka 1 7-

Dwóchuczniów
w wieku od lat 10 do 12 znajazi* 
umieszczenie i prawdziwie rodzicielf 
ską opiekę w domu uader przyzwoity!# 
we Lwowie. Konwersacja wyłączui® 
niemiecka. Oferty p semne pod lite) ł 
O. B. post. rest. Lwów. 3078 1 — 2

* |mn jąc się od lat kilku wyłą 
eznie wychrtwanlćui inł«- 

d zieiy  sskoLuej i mogą- się wyka­
zać, że z mego zakładu wyszli już ukoń­
czeni maturzyści, w tym roku mogę je ­
szcze przyjąć kilku uczniów, dla których 
trzymam osobno nauczyciela w domu. 
Adres P G Jagieloń.iu 1. 14 (dawniej 
kamienica banku włościańskiego.,
3079 1 -3

L u b i e ń

W realnośfiiach

fc 3

E . B r a j e r o  B n  
zimie rzowska 37 149 (wchód rów­

nież z ulicr Jagiellońskiej)
2 pokoiki, przedpokój, kuchnia etc. (stro­

na połudndWa) i  i r a z 
pomieszkanie 6awaleVSkie nmebro- ) i  

wane pa I. pię.tze (1 pokój i h— 2 s 
przedpokój) z obsługą lub bez 

pokój kawaliiski 
pokój z kuchnią )
sklepy )
składy )
wozownia j

Bliższej wiadomości udziela właściciel, 
lub tegoż biuro (Kazimierzowska 37.)

3059 2 - ?

A s y s t e n t
dobrze polecony znajdzie miejsce w 
a p t e c e  K A R O LA  M A RfiSCB A

« r o n  . k a  6 , K a -  w JA M B O R ZE . 3089 1—3

zaraz

CnJzienoie świeża piękne

Brzoskwinie
deserowo i kompotowe

również

W I N O G R O N A
W Ł O S K I E

I (Traszki  deserowa
poleca handel

St. Markiewicza
ivj Lwowie w rynku l. 42.

•  »  K u  r »  c y j  n e winogrona 
rozpoczną sięf e s l a w s k  i e , 

z w rześniem . 2861 1 - 3

km luti uczennica
szkól nższych 

mogą być w przyzwoitym domu, pod 
przystępnemi warunkami, n a  w ik  t 

s t a n c j ę  u m i e s z c z e n i .
Bliższa wiadomość a p. A. Su- 

>wskiej p n y  ulicy O r m i a ń s k i e j  
1. 8 ż ( r ó g  nlicy Grodzickich) I piętr .

307,“ 2—3

KtfzysieMW
pozostałe z byłej fabryki spirytusu, 

rumu i rozolisów :
4 wielkie kotły,
1 aparat do destylowania 
kilka wag decim alnych, 
beczek składowych i kadź 

Bliższy adres udzieli A dm inistra­
c ja  „G azety  N arodow ej*. 2706 2—3

O O O O O O O O O O O O  O O O  3 0 0 0 0 0 0 0 0 0
a

8
Zakład kąpielowy wód siarezanych. r,<
Od 15. sierpnia rozpoczyna, się 3ci sezon, w którym ceny pomiesz- 
kąpieli będą z n a c z n i e  z n i ż o n e .

Mniej zamożnym nadarza się sposobność odbyć kuracje tanim kosz­
tem, a wiadomo że u nas jesień bywa zwykle pcgodna

Bliższych szczegółów udzieli f |
D y r e k c j a  Z a k ła d u . m
L u b i e n i u  pod L w o w e m .  J F

Ó O  O O O O O O O O O  O O O O  - 5 0 0 0 0 0 0 0 00
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Akademia dla handlu i przemyśla
w  L ł r a c n .

& O O ł!k K X )O O r}(X K X X K X X X > O O O O ę\

*  P E N S J O N A T  x
dla uczniów uczęszczających do szkółr średnich we 

Lwowie otwierani z dniem 1. września rb.
stawiając sobie jako cel gorliwą prace około gruntownego wykształcenia i 
religijno-moralnego a zarazem narodowego wychowania powierzonej mi 
młodzieży, jakoteż dbałą troskliwość o jej zdrowie. Obok pilnego przede- 
wszystkiem nadzorowania i ułatwiania naul:i przedmiotów szkolnych, zwró­
coną będzie również ciągła uwaga na dokładną naukę i przyswajanie so­
bie, codzienną w domu rozmową, tak wielce potrzebnych obecnie języków 
obcych, mianowicie : niemieckiego, francuskiego i angielskiego.

Względem bliższych szczegółów co do warunków przyjęcia, a na żą­
danie i co do referencyj, upraszam o listowne lub nstne zgłoszenia się w 
jak najbliższym czasie. 3088 1—1

Karol Bielański,
ulica O s s o l i ń s k i c h  1. 10.

Ser szipMi
z niezbieranego m leka, przedniej ja ­
kości, tutejszego w yrobu w mniej* 
szycn  i większych krągach, sprzedaj® 
za pobraniem  pocztow em  lub kolejo* 
w em  A.  J . Agopsow kc* if 
T łu m a c zu . 3069 1—6

Z przyznałem sobie, rozporządzeniem ministerjalncm z dnia 1. maja 
1879 prawem Zakładu publiczni go a przytem i medalem za postęp z r. 1873.

Ta Akademia rozpoczyna z d. 15 . w r z e ś n i a  b. r. dwudziesty- 
trzeei rok swojego istnienia.

Abiturjentom tego Zakładu przysługuje prawo do jednorocznej służby 
ochotniczej , jeżeli przed wstąpieniem do tego Zakładu niższe gimnazjum 
lub niższą szkołę realną z postępem ukończyli. Dla tych uczniów, którzy 
tego warunku nie posiadają, istnieje odrębny, bezpłatny kurs przygotowaw­
czy do egzaminu ochotniczego.

Wyjaśnień co do przyjęcia i umieszczenia, jakoteż i dokładnych pro­
spektów udziela Dyrekcja Akademii dla handlu i przemysłu w Gracn.

1193 2 -8  A. E- T. S tih m L l, dyrektor.

Akuszerka
egzaminowana, mająca odpowiednie po­
mieszkanie, przyjąć może d!" siebie na u- 
trz^manie ] anie,J będące w krytyczmn 

ołożeniu, zapewniając pod tym wzglc- 
ein Tszelką dyskrecje.

K . W . plac Strzeleck i 1. 3 . 
3C42 2 -3

Nauka kroju damskiego
ułatw ionym  sposobem

według najnowszego systerru paryskiego.
Cały knrs trwa 1 miesiąc, codzienn;e po 2 godzin 

Przyrządów  żadnych nie trzeba prócz papieru 
rysnnLoweKP i miary centym etrowej.

Każda uczennica wykończa jedną suknię kompletnie i 
dwa staniki- jeden zmniejszony, drugi p większony 

C ały k u r s  k o s z t p je  10 z l r .
Zapis1- wać się możta codziennie od godz. 3—6 popołud

M ME M A R I E
u czernica Woriha,

2892 ni. Sykstuaka 1. 14. I. piętro.
 — ■ ________________________

g G O O O G O O O O ł H ł J J

MtrnciaF j e r ,  Q
w e L W O W IE , u l .  H a l i c k a ,  1. 1 6 .

p o l e c a j ą :
K o s z u l e  m ę z k i e  białe, gładkie, po cenie fabrycznej złr. 1.20, 1 50,

1.80. 2, 2.50, 2.80 i d; kolorowe „Ozford® po n r. 2.15 i 2.80; nocne 
kolorowe zł. 1.20, biaj > 2 zł., obszywane huculskie zł. 2.50.

K o s z u l e  d l a  c h ło p c ó w  białe, tylko w jednym gatunku wybornym 
i.o złr 1 59. z kołnierzykiem wykład, i bez kołnierza.

K a l e s o n y  * „ C a l i c o  dobowej roboty po złr 1.20, 1.40 i 1.60.
K o ł n i e r z y k i  sztuka po 20 23 i 25 et.
K a Z i i z ę t y  para 35 i 40 , w tuzime taniej
C h u s t k i  do nosa od 15 do 60 et sztuka, j e d w a b n e  ct. 75—1-50, 

w tuziub' taniej. ,
8 k a r n e t k i  białe i kolorowe para od 15 et., w tiumle taniej do zł. 1.50. 
C h u s t k i  n a  s z j j ę  jedwabne i jy^łmąne od ct. 95 do złr 7-50. 
K r a a a r k l  w największym wyborze SZEI.I z, SW NSl, SZCZOTKI,

r
i S i W - . t s r - J J a a ?
i S z t v lp y 1 i  k im a WSZbe e'9k?rz. do polowania i i o  konia para _zł._3.50-6 

C z a p k i  do podróży, czapki rann°, f e z y  turecKie

J .  1 H M A T O H 1 C Z
magister farmacji i chemik sądowy

polecamrrnm i imiBfiB środki mopM
w y 8 i c z 3 g ć l n i o n e  na wystawach krajowych i zagranicznych

6 medalami zasługi mianowicie
^ n n ź l l ź n  znakomity ś r o d e k  na WYNISZCZENIE MÓLI. 

*®-1 t 5 i f l . l - f l . f l . Flakon 60 ct. Rozpylacz 1 zł. 40 ct.

M | i /  r t  T  f t  N  niezawodna TRUCIZNA NA P L U S K W Y .  
* k /  I k /  Iw Flakon 50 ct., pędzelek 10 ct.

P A P IE R  o c h r a n ia ją c y  o d  m o l ó w  sztuka 3 < ent.
f l r i T r l n n  ś r o d e k  RADYKALNIE WYTĘPIAJĄCY SZWABY 
d j f r y i o n  i STONOGI. F l a -  ~~ •

Proszek perski prawdziwy

1416
2 - 3

'* CH0R0B1 ZARAŹLIWE
Niedawne lub zadawnione, skrofuły, 

dhoroWy skórne (liszaje, wyrzuty, strupy, 
trąd) i inne cierpienia nask órne, spowo­
dowane zanieczyazczenieni i zepsuciem 
krwi.Wrzody,gruczoły, reumatyzm, runy 
i wrzody w ustach i w gardle, nabrzmie­
nia, narośle na kości, atnim, niemoc i 
drugorzędne i trzeciorzędne peryody sy­
filisu nabytego lub dziedzicznego.

L eczen ie  n iezaw od n e i radykalno clió - 
rob najbardziej zastarzałych i najupoi*- 
czyw B zych , n ioustępujących przed żadni} 
metodą lekarska , leczą sit} przez użycie-

Jedyne itc menhonc przez Akademjf Src<hjceną p rviit 
Jedyni' npoirażniont: przez rząd frunęuski.

Jedyne, jakich używają w szpitalach Puryzkich. 
2 4 ,000  FR \ N KÓW I.A3I.OOY NARODOWEJ

Lekarstwo to, bardzo przyjemne w 
srt aku, zalecane od lat przeszło GO przez 
uąjznakomitszj-cli lekarzy, jako najsku­
teczniejszy, znany dotąd, śró.lek przc-j 
jczysza/.ąiąc.y krew, jest je tynem vv całvm 
śn iecie, jal îe otrzyjnajo uwzei \.-\ mii 
nione tytuły i oznaki linnorowe, en Nowo- 
• Izi jegr olbrzymiej skuteczności.

Po i dobroczynnym wpływem tych liisz- 
“ ontów apetyt powraca, funkią*’ż. n-otnc 
wracaj i rto iiórmS.Tiił»^n stanu, a po kilku 
tygodniach leżenia c horzy spostrzegają. 
>e wszłistkie^ przypa Iłości j.-liorobli n c 
nikną i zdiowie, chocby mijmocnioj jiod- 
ic.pane przez zepsucie i zanie"zvsźc'zcnie 

krwi, powraca.
Sktaifglńijny .. $2, rue de Riwoli, w Paryin.

Dostać można we Lwowie w aptece p. 
K. Mikolascha, Krzyżanowskiego, Nali- 
... ’ w Erakow-e w apt. pp. Trauczyńs 

legoyRedyka i Wiszniewskiego.

Ziółka antiraolowe paeẑ y„8̂ LcntówJ.\?iia0

STONOGI. F l a k o n  30 centów.
na PCHŁY i różne doku 
cziiwe OWADY. Flasze- 

czka ct. 30 i 20, pakiet 5 i 10 ct. Kilo 3 złr.
P a p i e r k i  n a  m u c h y  sztuka 3  ct.

na j e d n o  
3 złr.

M A S Z Y N K A  do rozprószania Grylonu i perskiego proszku 60 ct. 
Fabrylii i magazyn hurtowny Lwów, ul. Kopernika l. 3.

Fil*a Fraków. Sukiennice Nr. 20.
Sklepy własne we Lwowie, przy placu Marjackim, w hotelu 

Europejskim i ul Halicka róg Wałowej. 2070 4 ? 
Z dniem I. czerwca r. b. otworzono w CZE RN IO W C AC H  

FILJĘ w Rynku 1 1.

MOTYLA proszki seidlickie.
Tylko prawdziwe,

Przez wqs rząd
isróla

uprzyw ilejow any

Jego Mości
S zw ecji

dr. Fl. Lengiela

Bittliam b rzozow y

po iłr. 1.80.„    poarozy, czapki ranne, j  9n H 10
P a r .iH u ie  bawełniane, .v >łniane i jedwabne od złr. 1- ^

niższe 3 złr.’, -  iamskie wyższe
P ła s z c z e  | lim w e  w różnych gatunkach od złr. 10.50 do 28.
K a lo sze  rnęzkie wyższe 

z ł 1, o.50, aij|>> „fr. 2 L,
P crfu m y, a y t ła .  woda UolonHka, puder 
K u fr y , torby. tł.... ,v  . , -

ara 4 złr., 
2.50.

do pouróly l u i e r k l oraz wszelk. .rtyknłj
4024 1 - ?

Już sam sok roślinny, który z brzozy cieknie, jeżeli 
się pień zawierci, znany jest od najd iwniejpzej pamięci 
jako wyborny środek piękności; jeżeli się ale ten sok 
przyrz |dzi podług przepii u wynalazcy w drodze chemicz­
nej na balsam, wtedy nabiera on istotnie cudownej sku­
teczności. Jeżeli się tym balsamem posmaruje wieezór 
twarz lub inne miejsca skóry, w tedy zara: nastepue 
go dnia wydzielają się małe łnzbl ze l hory, która 
potem staje się mieniąco białą i delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki k  
i blizny ospowate i nadaje jej koloru młodocianego; skć- J  

rze nadaje bieli, delikatności i świeżości. lsuwa w najkrótszy ni czasie piegi, *  
osrudy, znamiona przyrodzone, czerwoność nosa. pryszczyki i iune nieczysto- 
ści naskórne. Cena D,ągwi wraz z przepisem użycia 1 złr. 50 ct. y

^  Do nabycia we LWOWIE: w apt pod „Srebrnym Orłem" Zygmunta £
N Rucken przy ulicy Krakowskiej; w Czermowcach u J. Golichowskitgo. apt. M 

Pod ł,Opatrznością“ - H71 2—?
j r r a c j t  j c j t  j c  x a r  a r - r a e

jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
o rze k  i  A .  M o l l a  t ir n .a  pomnożona. 
Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz- 

I ków przeciw najuporezywszym cierpieniom ż o łą d ­
k a ,  s p o d n ic h  c z ę ś c i  c ia ł a ,  przeciw kurczom 
żołailkai, zaflegmieniu g. Ize, przeciw iL t w a r -  
d z e n iu ,  przeciw cierpieniom wątroby, k o n g e -  

k r w i ,  hem irudom i najrozmaitszym cho­
robom kobiecym, spowodowała od przeszło kilku- 

r _ dziesiąt lat coraz większe rozpowszechnienie.
F a ł s z y w e  w y r o b y  będą . s ą d o w n ie  ś c ig a n e .

C e n a  z a p ie c z ę t o w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e łk a  1 z ł r .  w . a .

5!

WW
Jako wcieranie do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwan.a członków i pa­

raliżu, bolu głowy, uszów i zębów; w formie o k ła d ó w  na wszelkie skaleczenia, w wyp»dkaeę zapalenia i na 
wrzody W e w n ą t r z  zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.

Flaszka z dokładnym opisem 8 0  c t .
Tylko p r a w d z iw a ,  jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w  podpis i z n a k  o c h r o n n y  j j io l la .

Ulej tranowy M. Krohr & Ump.
tunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku.

w BERGEN  (w Norwegii). Ze wszyst­
kich w ahndlu znajdujących się ga 

Flaszka z opisem nłycia koszuuje 1 złr. w. a.

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy naHwprpego, V7iedeń, Tuchlauben.
Uprasza się P. T. Publiczność, wyraźnie żądać preparatów MOI LA i te tylko przyjmować, 

które opatrzone są marką ochronną i podpisem. ^ ^ 5
S k la d r  w e  L w o w i e :  J. Beiser apt., Zygm. RuckerJ -  F. M Królikowski, St. Sfarkiewiez, Hubner 

' ' ................ t . , w B r o d a e li ; M- Kulak apt., w E r z e ż a n a o h  apt. J. Hansberg,
. ,  „  . . . .  i T A  u A n n h u A i , . .  t  > r  t u  - . 7 n i l   i n  f

S l e c i r :  o . Dempniak, Fr. Beil apt, w s t a n i s ł  * w 0 e : Alj>- Amirowicz apt., .T. Macura w S t r y j u :  J. 
Zei-skr apt, w S z c z a k o i .  y; Rappaport, w T a r n o p o l u :  Ł,. Frantz. H. Kahane apfel F. Jamrogiewicz ,pt., 
w T a r n i  i , c  A. Wielogoiski, Y, * Miildner & Cmp., w W a d o w i c a c h :  A- Herfurth apt., w W o j n i c z u :
C. Nodzyński „pt., w Z b a r a ż u :  J. Sussermann

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Platon Kostecki. Z drukarni „Gazety Narodowej*.


